
N a  praw ach  rękopisu

B I U L E T Y N
O ŚW IA TO W O -PRO PA G A N D O W Y
KORPUSU OCHRONY P OG R A N I C Z A
Rok Marzec — Kwiecień — 1939 r. Nr. 3-4

„Szukać! Patrzeć! Myśleć! Ruszać sie!"
Największym  niebezpieczeństwem, jakie może grozić pracy oświatowo- 

wychowawczej w  wojsku, jest gubienie z oczu jej istotnego celu. W ywo­
łuje je  ono płaszczenie się perspektyw i zwężanie horyzontów, a wskutek 
tego niedorozwój wyników.

Łączy się z tym inne zło. Oto im bardziej wynaturzają się perspektywy 
i zwężają horyzonty celów, tym  wydatniej budzi się u wychowawców 
nałóg szukania pseudosprawdzianów, które mają wykazać, że jakoby 
wszystko jest w  najlepszym porządku.

T y m c z a s e m  e f e k t y  w y c h o w a w c z e  d a d z ą  s ię  m i e r z y ć  j e d y n i e  w  p o -  
d z ia lc e  ca łeg o  ż y c i a  w y c h o w a n k a .

W skali 18 czy 24 miesięcy służby wojskowej można m ierzyć tylko 
efekty bardzo drugorzędne, bardzo jeszcze dalekie od istoty przeobrażeń 
w ychowawczych i choć nie będą one bez wartości, to jednak będą bliższe 
raczej temu, co ciąży ku biegunowi łatw izny wychowawczej, a czasem 
nawet tresury.

W wojsku utrzym uje się w  formie żołnierz i włożony weń w ysiłek 
dzięki ciągłej czujności, którą jest on obwarowany z zewnątrz. I stąd 
złudzenia.

Dopiero po powrocie rezerwisty do życia cywilnego, gdzie oddziaływać 
nań zaczną nowe, a najczęściej dawne, zawieszone tylko na dwa lata, 
w pływ y, idące nań drogami, zawczasu utorowanymi, zależności rodzin­
nej, majątkowej, pracy, przyjaźni i nieprzyjaźni, nałogów i przesądów 
środowiska (z nim wszak najczęściej jednorodnego), dopiero wówczas przy­
chodzi właściwa pora na egzamin, na sprawdzanie w pływ ów  oświatowo- 
wychowawczych wojska.

Dlatego, jeżeli wychowawca wojskowy chce istotnie szukać właściwych 
miar dla swojego oddziaływania wychowawczego, powinien w yjść daleko 
poza parkany koszar i poznać koleje byłych żołnierzy obowiązkowej
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służby czynnej w  okresie ich pełnego udziału w  życiu gromad, wśród 
których tkw ić będą przez resztę życia i wśród których mają wszak, każdy 
na swój sposób, realizować sens swego życia.

Chociaż w  praktyce jeszcze dziś w pływ  macierzystego środowiska jest 
na ogół żyw iołow y i za mało kierowany przez czynniki wychowania oby­
watelskiego, to jednak w pływ  tych czynników stale wzmaga się, a moc­
niejsza koordynacja ich z wojskiem znaczenie jego tym bardziej podnie­
sie.

Czynnikami świadomego i zorganizowanego wychowania obywatel­
skiego, powojskowego są przede wszystkim różne form y oświaty poza­
szkolnej, wywodzącej się bądź z bezpośrednich agend państwowych (in­
spektoraty szkolne, izby rolnicze, komendy w. f. i p. w. itp) bądź z ta­
kich czy innych stowarzyszeń.

Zdawałoby się, że trudno tu mówić o pełnej koordynacji, jeżeli życie 
młodego obywatela w  wojsku płynie pod znakiem służby wojskowej, 
a życie jego we wsi pod znakiem pracy zawodowej. Lecz tak nie jest. 
Tak często niestety spotykane, przeciwstawianie zadań obrony zadaniom 
pracy jest —  niestety —  bardzo wielkim  błędem.

Rolnik ') powinien w  wojsku czuć się nadal rolnikiem, chłopem-twórcą, 
chłopem-żywicielem Polski. Pobyt w  wojsku —  to chwilowa tylko przer­
w a w  toku niemniej ważnego i pożytecznego życia na wsi. A le przerwa 
to konieczna, bo przecież nie można tak ciężko wypracowanego dorobku 
pozostawiać bez obrony.

Więc obrona jest tylko uzupełnieniem pracy.
I naodwrót. Młody wieśniak, orząc i siejąc, czyni to ze świadomością, 

że podnosi tą właśnie pracą potencjał obrony.
Lecz przygotowanie do obrony trzeba aktualizować i systematycznie 

pogłębiać, a więc i na wsi, tak przez pogłębianie metod pracy na tej roli, 
która nie tylko dziś lecz i jutro karmić będzie obrońców Ojczyzny, jak 
też, równolegle, przez intensywną pracę nad przysposobieniem wojskowym 
na tych rodzonych polach, które oto jutro staną się polem bitwy.

Istnieje i zawsze będzie istniała duża dysproporcja między tym, co 
chłopak do wojska wnosi, a tym, co mu, po w yjściu z wojska, będzie 
potrzebne.

Okres życia, po w yjściu z wojska, będzie miał dla młodego chłopa 
w  poczynaniach zbiorowych tempo o wiele szybsze niż czasy szkolne 
i młodociane. Tempo to wyznaczą realne, czasem palące potrzeby i całe 
zło polegać będzie właśnie na tym, że masa młodzieży w wieku powoj-

4) Dla uproszczenia rozum ow ania w ysuw am  tu  tylko zawód rolnika.
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skowym z młodymi rezerwistami na czele, najczęściej tego ostrego tempa 
jednak nie utrzyma, mając stanowczo za duże braki.

Do wyrównania tych dysproporcyj jest w  opinii ogółu przede w szyst­
kim predystynowane wojsko.

A  teraz spróbujmy uszeregować te potrzeby w  porządku genetycznym 
oraz pod kątem w yżej podanej zależności pracy społecznej cywilnej od 
wojska i na odwrót.

A  więc przede wszystkim:

1. T r z e b a  ż o łn ie r z a  z a c h ę c ić  do  p a t r z e n ia  i  n a u c z y ć  go  p a t r z e ć  n a  ś w i a t  
tak, aby możliwie najwięcej widział. M ylim y się, sądząc, że chłop za­
chłystuje się nowymi dla niego zjawiskami. Stąd owe anegdoty o za­
patrzonych w  tram waj czy samochód wieśniakach, przybyłych po raz 
pierwszy ze wsi do stolicy.

Chłop, młody czy stary, im bardziej ży ł pierwotnie, tym  mniej entu^ 
zjazm uje się tzw. kulturą. Chłop kocha prostotę i marzy najw yżej o tym, 
aby nie cierpiał nędzy. Chce mieć tylko trochę lepiej. Wszystko ponad 
to nie nęci go, bo on ceni zjawiska nie z racji ich precyzji, a z racji ich 
celowości dla niego. Tram waj? No, tak —  bez wątpienia rzecz „sztuczna", 
ale —  co mu z tego... na wsi. Bo, on właśnie tkw i na wsi i m owy nie ma, 
aby taki tramwaj miał dla jego życia istotny sens. Nie warto się w  tym 
rozpatrywać, bo nic z tego nie przyjdzie, a i czasu szkoda. Przede w szyst­
kim zaś trzeba się pilnować, aby... nie przejechał. Oto bodaj jedyny zw ią­
zek chłopa z takim np. fragmentem kultury, jak  tram waj. Zw iązek lęku. 
Jest to ów skrajny utylitaryzrn człowieka o skąpych narzędziach, a cięż­
kich warunkach działania.

W y c h o w a w c a ,  chcący takiego człowieka wyprowadzić na tor prowa­
dzący do postępu, musi rozerwać tę ciasną granicę zainteresowań, m u s i  
b u d z ić  c ie k a w o ś ć ,  b e z in t e r e s o w n ą  c ie k a w o ś ć ,  j a k o  cn o tę .  M u s i  n a u c z y ć  
p a t r z e ć  na prawo i lewo (a bezwarunkowo i na wprost) z wiarą, że znaj­
dzie się tam niejedno, godne widzenia.

Z tego też właśnie zakresu pochodzi potrzeba nauki czytania i rachun­
ków. Czytanie —  to nic innego, jak  tylko szkło powiększające, które 
pokazuje nowe, a ciekawe horyzonty. Rachunek to także przyrząd po­
zw alający widzieć głębiej zjawiska ilościowe, „gołym  okiem" niedostrze­
galne. Nie będę tu szerzej omawiał nauki czytania i rachunków, chodzi 
mi tu bowiem tylko o stosunek tych umiejętności do zagadnienia cieka­
wości.
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Przystępując do oddziaływania oświatowego, zapominamy najczęściej 
o najważniejszym  postulacie nauczania —  o r o z b u d z a n iu  c ie k a w o śc i .

Gdybyśm y bowiem o tym pamiętali, dalibyśmy odpowiednią atmosferę, 
umożliwiającą budzenie się i rozkwit ciekawości.

Istotą tej atmosfery jest, aby ciekawość ucznia w ynikała z pobudek 
dlań miłych i dawała miłe rezultaty.

Jeżeli jednak źródłem ciekawości będzie chęć uniknięcia przejść przy­
krych, a nowe spostrzeżenia pojawią się na tle westchnienia wychowawcy: 
„A  widzisz bałwanie —  nie wszystko na świecie jest tak głupie, jak  ty !“ , 
w tedy w ytw orzy się u ucznia uraz, że zaspokajanie ciekawości musi być 
połączone z uwłaczaniem jego godności.

Ciekawość sama w sobie jest organiczną potrzebą człowieka. 'Zostaje 
ona jednak, pod w pływ em  ciężkiego życia, przepełnionego niepowodze­
niami, przygłuszona i w  tych warunkach jej zanik może stać się, jakoby, 
dziedziczny.

Wojsko daje chłopu pierwszorzędne warunki materialne, które by mogły 
go uwolnić od depresji. Zasadniczo bowiem dla chłopa zaspokojony głód, 
„cała szmata na grzbiecie", dach nad głową, dłuższy nieraz, jak w  domu, 
sen, wszystko podsunięte „pod sam nos", to już pół raju, bo pracy w oj­
skowej, jak  każdej pracy, polski chłop się nie lęka. Tak więc w  tym 
względzie byłyby warunki do zaniku depresji „z cyw ila" o tyle sprzyja­
jące, o ile inne czynniki, w  wojsku, nie będą nowym źródłem depresji.

Chłop nie pragnie zasadniczo żadnego awansu społecznego, poza pra­
wem władania tymi paru morgami, które weźmie w  posiadanie, lecz ma 
jedną, bardzo dumną aspirację: o to  ch ce ,  ż e b y  go u w a ż a n o  za  c z ło w ie k a .  
Człowieczeństwo swe ceni chłop ponad wszystko. K iedy chce w yrazić się 
o samym sobie z najw yższą godnością, nie mówi np. „ja  pracuję", ale 
„człowiek pracuje".

Kto owo poczucie godności ludzkiej chłopa-żołnierza urazi, niech się 
pożegna ze swoimi szansami wychowawcy, chłop bowiem jest, jak Pan 
Bóg, „nierychliw y, ale pam iętliwy".

Zagadnienie ciekawości nie jest więc tak wtórne i błahe, jak by się 
zdawało. Sięga ono do najgłębszych źródeł osobowości wychowanka. Cie­
kawość, to macka ślimaka. W ynurzy się, gdy czuje wokół bezpieczeń­
stwo i atmosferę zaufania, a ukryje się, gdy wychowanek czuje, że ra­
czej trzeba się strzec „w ychow aw cy". Bluźniercze wręcz określenie: 
„strzec się wychow aw cy!" Mało: obelga! A jednak w  życiu różnie bywa...

Dlatego stopień ciekawości naszych uczniów powinniśmy uważać za 
miarę naszych własnych moralnych kw alifikacyj pedagogicznych.
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2. T r z e b a  ż o łn ie r z a  n a u c z y ć  r o z u m o w a ć ,  ale rozumować bezintere­
sownie, obiektywnie. Bo chłop po swojemu umie dobrze rozumować i bez 
nas. On ma ten „swój, chłopski rozum“ , lecz jego rozumowanie jest su­
biektywne, takie właśnie, jak  i jego ciekawość. Chłop rozumuje tylko 
na tematy, które go obchodzą, z których może mieć korzyść. Gdy inspi­
racja do tego rozumowania przychodzi z obcego mu dotąd środowiska, 
do którego nie nabrał jeszcze pełnego zaufania, chłop uzbraja się w  bier­
ność i „udaje durnego1'.

Niewątpliwie, że istnieją u chłopa chwile rozumowania bezinteresownego, 
chwile spojrzeli w  gwiazdy. Ale te uważa on za sprawy „ściśle tajne" 
i trzym a je  „pod zamknięciem". W warunkach życia chłopskiego zdra­
dzanie się z tym jest, jego zdaniem, szkodliwe i niebezpieczne. On to uwa­
ża za pewien objaw słabości swego charakteru. I ma w  tym  względzie 
swoją intuicyjną, „chłopską" rację.

Cóż zresztą dziwić się chłopu?
Obiektywizm  myślenia, który dziś, dla nas ludzi X X  wieku, jest 

powszednim (jakoby) chlebem, to bardzo późne dziecko ludzkiego ducha. 
Na dobre urodził się on dopiero w  X V III wieku. Ów genialny wniosek 
Karteziusza: „myślę, więc jestem", tysiące lat czekał na odkrycie. Cóż 
więc —  powtarzam —  dziwić się chłopu, który najw yżej mógł dojść do 
wniosku: „Bieda mnie dusi, więc jestem", wniosku w  całej pełni su­
biektywnego.

Takiego chłopa zainteresować np. rozumowaniem o kulistości ziemi 
(n. b. zagadnieniem tak rewolucyjnie ważnym  dla budowy światopoglądu 
ludzkiego), to nie znaczy: umieć należycie podsuwać mu do tego wniosku 
przesłanki, lecz znaczy przede wszystkim  w ytw orzyć w nim wiarę, że 
warto o tym  myśleć, a następnie wzbudzić w  nim miłe uczucie ciekawości 
dla tej sprawy. W tedy sam w yw ód naukowy kulistości ziemi i metoda 
jego popularyzacji będą sprawą nie tylko dalszorzędną, ale i łatwą.

Z tą chwilą, gdy chłop zacznie rozumować bezinteresownie, wkroczy 
on w  nową epokę swego człowieczeństwa.

3. T r z e b a  n a u c z y ć  ż o łn ie r z a  r a c jo n a ln ie  d z ia łać .

Między myślą, a czynem może istnieć dystans ułamka sekundy —  i w ie­
czności.

U chłopa ma to specjalny posmak. Siła pobudek skłaniających go do 
działania nie zależy u niego od jakichś organicznych przyczyn wewnę­
trznych. W tedy bowem, g d y  c h ło p  z  p u n k t u  w i d z e n i a  ś w i a to p o g lą d u  s w e j  
s f e r y  c z u je  n ie u c h r o n n ą  k o n ie c z n o ś ć  d z ia ła n ia ,  ż a d n e  h a m u lc e  go  o d  te g o  
k r o k u  n ie  w s t r z y m a j ą .  Tam natomiast, gdzie —  pomimo rozumowego 
(ale indywidualnego) przekonania o słusznej potrzebie działania -— czuje
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on, że jego czyn sprzeniewierzyłby się opinii jego środowiska, chłop będzie 
do czynu ciężki. Hipnotyzuje i wiąże jego wolę ciężar opinii środowiska.

Tak np. chłop jest —  pomimo odmiennych pozorów —  doskonałym ma­
teriałem na pioniera. Dziś jednak jego inklinacja pionierska w yraża się 
tylko o tyle, o ile ta działalność pionierska posiada aprobatę jego sfery. 
A  więc, jeżeli młody chłop bezrolny postanowi sobie zdobyć kaw ał gruntu 
i dojść do własnego gospodarstwa, zamiana tej myśli w  uparty czyn i re­
zultat nie wym aga od niego wysiłku. Takie czyny już w  tym  środowisku 
zdarzały się i ono je  dawno akceptowało. Jednak temu samemu chłopu, 
który już całkowicie zrozumiał, że np. oranie krową byłoby dlań w y­
bitnie korzystne, o decyzję w  tym  wypadku będzie znacznie trudniej, 
choć nie będzie ona wym agała odeń tak dużego w ysiłku fizycznego, jak 
pierwsza. Będzie jednak dlatego trudna, ponieważ przeciwstawi go ona 
opinii środowiska.

A  te n  n a c is k  p r z e c i w n e j  o p in i i  b ę d z i e  d la ń  c i ę ż s z y m ,  n iż  n a jc i ę ż s z y  
w y s i ł e k  f i z y c z n y .

N a u c z y ć  c h ło p a  d z ia ła n ia  n a  p o d s t a w i e  r e z u l t a t ó w  w ł a s n y c h  (co  więcej 
—  zdobytych dzięki samokształceniu) p r z e m y ś l e ń  i w yzw olić go z hipnozy 
środowiska, j e s t  n i  m n i e j  n i  w i ę c e j  t y l k o  e p o k ą  w  j e g o  r o z w o j u  p s y c h i c z ­
n y m .  Musi on bowiem umieć w ytrzym ać na sobie nie tylko nacisk prze­
sądu, nie tylko nie załamać się pod nim, ale przeciwnie, odwrócić dzia­
łanie tej hipnozy czyli stać się przodownikiem postępu wsi.

4. T r z e b a  p o z a  t y m  n a u c z y ć  ż o łn ie r z a  d z ia ła ć  n a  r z e c z  w s p ó ln e g o  d o b ra  
i w  g r o m a d z ie .

Po indywidualnym  wyzwoleniu się m yśli i woli żołnierza, dalsze etapy 
nie będą już tak trudne do przebycia. Chodzić tam będzie przede w szyst­
kim o to, aby działanie w  gromadzie z jednej strony nie zwężało w  nim 
samodzielności decyzji i nie przeciwdziałało kształtowaniu się uzdolnień 
pionierskich, z drugiej zaś, aby nauczyło go, bez nacisku z zewnątrz, dobro­
wolnego podporządkowywania dobra własnego dobru ogólnemu.

Poza tym  istnieje tu szereg innych jeszcze zagadnień wychowawczych, 
dalszorzędnych, których w  tej chwili nie zamierzam szczegółowo rozpa­
trywać.

Kładę nacisk na trzech pierwszych (z w yżej wymienionych) postula­
tach, jako podstawowych, gdyż w  ogóle d la  z a d a ń  w y c h o w a n i a  o b y w a t e l ­
s k ie g o  w o j s k o  w i n n o  i jest w  stanie b y ć  jedynie c z y n n ik i e m ,  że tak po­
wiem, e l e m e n t a r n e g o  s z c z e b la  te g o  w y c h o w a n ia .

Pierwszą funkcją tego wychowania byłoby więc, w  oparciu o izolację 
wychowanka do hipnozy środowiska macierzystego (hipnozy często hamu­
jącej jego aktywność balastem zadawnionych, dziedzicznych nawet często,
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urazów psychicznych —  jednak bez podrywania w żołnierzu powagi ma­
cierzystego gniazda), rozbudzić w  nim aktyw ny stosunek do świata ze­
wnętrznego, przez, oparte na jego samodzielnej twórczości psychicznej, 
poznawanie zjawisk, ich ocenę, wnioski i działanie.

Dopiero po takim przebudzeniu, umocnieniu władz psychicznych wy­
chowanka, może być mowa o d r u g ie j  fu n k c j i :  b o g a c e n iu  w y c h o w a n k a  t y m i  
z a so b a m i ,  k tó r e  p o t e m  u z b r o ją  go  do  r a c jo n a ln e g o  p r z e t w a r z a n i a  ż y c ia  
w  s e n s ie  je g o  u d o s k o n a le n ia  n a  k o r z y ś ć  n ieg o  s a m e g o  i sp o łe czn o śc i .

Stosunek obu tych funkcji do siebie musi być stosunkiem organicznej 
harmonii ostatecznego przenikania się. Np. każdy element nauki czyta­
nia musi całkowicie wyrastać z postulatu budzenia radosnej i aktywnej 
ciekawości, a każdy akt takiej ciekawości winien być kierowany tylko 
na to, co psychikę wychowanka dozbraja w  walce o subiektywny postęp 
jego i jego społeczności.

Jeżeli od tej strony spojrzymy na formy pracy oświatowej w wojsku, 
okaże się, że niejedno „obracanie się koła w miejscu11, jest tylko skutkiem 
nie skoordynowania ze sobą obu tych funkcyj.

W tej płaszczyźnie rozważań umknął nam jednak, jakoby, najpoważ­
niejszy postulat wychowawczy: militaryzacja psychiki wychowanka na­
szego — młodego wszak żołnierza.

Nieporozumienie. Postulat militaryzacji psychiki nie tylko nie został 
pominięty. On został właśnie w y  d ź w i g n i ę t y .

Bo na czymże innym polega najistotniejsze militaryzowanie psychiki, 
jak nie na jej uaktyw nieniu"?

„ S zu k a ć !  P a tr z e ć !  M y ś le ć !  R u sza ć  się!“ , 
toć to postulaty, które przecież głośno dźwięczą na placu ćwiczeń.

Oby stały się one podnietą do głębszych refleksyj dla wychowawców 
wojskowych.

L e o n  O r d y n ie c

Kilka uwag o nauce obywatelskiej
Jedną z zasadniczych form pracy kulturalno-oświatowej w wojsku, 

która w treści dosyć skondensowanej powinna dać żołnierzowi pogląd na 
sPrawy Polski współczesnej, jest tak zwana u nas n a u k a  o b y w a t e l s k a .  Po­
dajemy ją obecnie żołnierzowi w formie krótkich pogadanek, opracowa­
nych i wydanych przed kilku laty przez Wojskowy Instytut Naukowo-
Oświatowy 1).

’) N auka obyw atelska (Tematy do pogadanek), W arszawa, 1936 i N auka obyw a­
te lska (Pogadanki). W arszawa, 1938.
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Z chwilą ukazania się tych dwu podręczników, które dają każdemu wy­
chowawcy i pracownikowi oświatowemu w wojsku materiał w tak dosko­
nałej i wyczerpującej formie, zdawało się, że ostatecznie zagadnienie 
uświadomienia obywatelskiego żołnierza będzie wyczerpane.

Niestety ta forma pracy oświatowej jeszcze bardzo szwankuje i nie daje 
tych rezultatów, jakich moglibyśmy się spodziewać po wydaniu wspomnia­
nych podręczników.

Gdzie leży przyczyna zła?
W mej praktyce oświatowej spotykam się często z zarzutami, że nasz 

żołnierz z trudem  przyswaja sobie wiadomości z nauki obywatelskiej i co 
gorsza, nabyte wiadomości bardzo szybko wypadają mu z pamięci.

Obserwując to zagadnienie z bliska i to tak od strony prowadzących 
pogadanki, jak i od strony słuchaczy, doszedłem do wniosku, że przy­
czyna zła leży w większej części po stronie nauczających. Widzę to zło 
przede wszystkim w sposobie przeprowadzania pogadanek i następnie 
w braku usiłowania utrwalenia w pamięci żołnierzy podanych im wia­
domości.

Jedną z głównych przyczyn niewłaściwego przeprowadzania pogadanek 
jest przede wszystkim nieznajomość albo też niestosowanie się do meto­
dycznych zasad, jakie podane są we wstępie do „Nauki Obywatelskiej". 
(Tematy do pogadanek). Zasady te podają w sześciu punktach kapitalne 
przykazania, od których prowadzącemu pogadanki nie wolno odstępo­
wać, jeżeli chce przeznaczony czas należycie wykorzystać, a tym samym 
osiągnąć zamierzony cel.

Wielu prowadzących pogadanki wychodzi z założenia, że wiadomości, 
jakie mają na lekcji podać, są bardzo łatwe. Zdaje im się, że wystarcza 
tylko na kilka minut przed wyznaczoną godziną, a nawet w trakcie lekcji 
rzucić okiem na temat, przebiegnąć myślą dyspozycje względnie treść 
pogadanek, a lekcja pójdzie bardzo łatwo. Zapominają o tym, że do 
każdej nauki należy się su m ien n ie  p rzy g o to w a ć .  Im słabszy mamy przed 
sobą element słuchaczy pod względem umysłowym i doświadczenia ży­
ciowego, tym staranniej musi być lekcja przygotowana zarówno co do 
doboru treści, jak  i sposobu jej przeprowadzenia. W czasie przygoto­
wania się do lekcji musimy obmyśleć cały jej plan i pytania, jakie będzie­
my stawiać uczniom, musimy zastanowić się, jakie będą nam potrzebne 
pomoce, a więc mapy, obrazy, wykresy ewentualnie artykuły itp. Często 
byłem obecny na pogadankach, gdzie jakże była potrzebna zwykła mapa, 
ale prelegent o tym  przypomniał sobie dopiero w toku lekcji, gdy już 
było za późno. Jakże często widziałem wiszące w świetlicy obrazy i ta­
blice, których treść doskonale łączyła się z omawianym tematem, ale
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prelegent zapomniał je wyzyskać, a przez to ożywić lekcję i zadość uczy­
nić zasadzie poglądowości.

Ileż to razy spotykałem prelegenta podającego żołnierzom dane staty­
styczne sprzed kilku lat, gdy mógł przed lekcją zaglądnąć do ostatniego 
Rocznika Statystycznego, którego przecież nie brak w żadnym z naszych 
oddziałów, do strażnicy włącznie.

Sądzę, że gdybyśmy się starannie i gruntownie do tych pogadanek przy­
gotowali, uniknęlibyśmy tych wszystkich błędów i bezsprzecznie poga­
danki dały by nam o wiele większe rezultaty.

Drugim bardzo ważnym czynnikiem jest utrwalenie w pamięci żoł­
nierzy treści przeprowadzonych pogadanek.

Niestety, poza krótkim powtórzeniem pogadanki przy okazji wpro­
wadzenia nowej, na to zagadnienie nie zwraca się już zupełnie uwagi. 
A przecież dopiero to może zadecydować o rezultacie naszej pracy.

Mamy do tego bardzo wiele środków, których należycie nie wykorzy­
stujemy. Dla przykładu podam, że każdy żołnierz K. O. P. otrzymuje 
K a le n d a r z y k  żo łn ierza  K . O. P., w którym jest szereg najważniejszych 
wiadomości z nauki o Polsce, tych samych wiadomości, które obejmuje 
także nauka obywatelska. Niestety, nie spotkałem ani razu wypadku 
wskazania przez prelegenta żołnierzom odnośnego artykuliku w kalenda­
rzyku, w którym żołnierze mogliby przypomnieć i pogłębić sobie wia­
domości podane im w pogadance. Tych materiałów uzupełniających nasze 
pogadanki znajdujemy bardzo dużo i w innych jeszcze dostępnych dla 
żołnierza podręcznikach. Wspomnę tu  tylko książkę, którą posiada p ra­
wie każdy żołnierz tj. „Na strażnicy i w domu“, niektóre tomiki Biblio­
teczki żołnierza K. O. P. i wiele innych książek znajdujących się w po­
szczególnych punktach bibliotecznych. Tak samo posiadamy pod ręką 
wiele materiału, ilustrującego pewne zagadnienia z nauki obywatelskiej 
w gazetach, znajdujących się w świetlicach żołnierskich, a więc w „Na 
Straży11, „Żołnierzu Polskim11, „Nowinach11, „Kalendarzu Miesięcznym11 
itp. Trzeba tylko przy opracowywaniu danej pogadanki rozglądnąć się 
w tym  materiale, wskazać go żołnierzowi i zacytować pewne z nich uryw ­
ki. Wówczas wiadomości podane w pogadankach, a ilustrowane pewnymi 
przykładami, nabiorą rumieńca życia i przetrawione przez umysł żoł- 
nierza nie będą czymś martwym i cudzym, czego żołnierz niechętnie 
słucha i co nie może na długo pozostać w jego pamięci.

Jeżeli w ten sposób nauczymy żołnierza uzupełniać swoje wiadomości, 
jeżeli wskażemy, gdzie i w jaki sposób szukać ich należy, to nawet, gdy 
pewne cyfry czy szczegóły wypadną mu z pamięci, będzie on umiał je 
w razie potrzeby samodzielnie znaleźć w dostępnych mu źródłach.
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Reasumując, podkreślam: jeżeli zauważymy, że pogadanki nasze nie 
dają nam spodziewanych rezultatów, nie szukajmy usprawiedliwienia 
w braku pamięci i rozwinięcia umysłowego naszych słuchaczy.

Szukajmy przyczyn w nas samych i w naszych błędach. Kładźmy 
więcej uwagi na przygotowanie się do pogadanek i dajmy naszym słu­
chaczom więcej sposobności do przetrawienia i przemyślenia podanych 
im wiadomości. Tylko wówczas możemy być spokojni, że ten tak drogi 
czas, jaki na te zajęcia otrzymujemy, nie został zmarnowany, a zamie­
rzony cel nie został całkowicie osiągnięty.

Fr. J a m k a - K o p e r s k i ,  m j r

O rozwój akcji Przysposobienia Rolniczego 
na Pograniczu

Oblicze psycho-socjołogiczne, gospodarcze i kulturalne ludności Pogra­
nicza będzie zależało w najbliższej przyszłości w dużej mierze od tego, 
czy na odcinku młodzieżowym już dzisiaj zdołamy podjąć i skutecznie 
poprowadzić pracę społeczno-wychowawczą o zasięgu możliwie wszech­
stronnym. Akcja ta winna objąć całą młodzież wiejską.

Jedną z najbardziej konkretnych form tej pracy jest Przysposobienie 
Rolnicze młodzieży, zwane w skrócie P. R. Chodzi więc o jaknajpełniej­
szy rozwój PR na pograniczu. Niestety, procent młodzieży objętej tą akcją 
jest niedostateczny. Dla Wileńszczyzny obliczono, że corocznie winno tam 
brać udział w PR 6-8 tysięcy młodzieży męskiej, tak, ażeby każdy obej­
mujący ojcowskie gospodarstwo miał elementarne przeszkolenie rolnicze. 
W obecnej zaś chwili w PR udział bierze tylko około 1.600 (tysiąc sześćset) 
młodzieży na tym terenie.

Analizujemy przyczyny tego stanu rzeczy i jednocześnie szukamy 
możliwości upowszechnienia akcji P. R, Praktyka dotychczasowa na tym 
odcinku wykazała, że zarządzone z góry lub wszelkie zbyt zdecydowane 
namawianie młodzieży do tej pracy okazuje się zawodnym. Pozornie 
wszystko jest w porządku — młodzież zgłasza się, ale później w trakcie 
wypełniania swej pracy w ciągu całego roku załamuje się i w rezultacie 
podjętego zadania nie doprowadza do końca. Wszelka zaś wymuszona lub 
nie udana praca zostawia po sobie osad zniechęcenia, co utrudnia rege­
nerację tej roboty w roku przyszłym lub następnych.

Dlatego też lepsze wyniki w akcji PR osiąga się za pomocą odpo­
wiedniego inspirowania młodzieży, przez wyjaśnianie jej celów i zadań 
pracy PR, a nawet przez wykazywane jej sensu ideowego w tej robocie,
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która wiąże się przecież z podniesieniem poziomu bytowania ludzi wsi. 
Jeśli bowiem młodzież zgłasza się z całym zrozumieniem i z wewnętrzną 
ochotą do PR, to wówczas można liczyć na wyniki o wiele pewniejsze.

Jest to więc jeden z psychicznych czynników powodzenia pracy PR.
Jeśli chodzi o stronę techniczną pracy PR w powiatach pogranicza, 

to utarło się, że powodzenie jej zależy w głównej mierze od następują­
cych warunków podstawowych, którymi są:

1. Szeroka sieć żywotnych organizacji młodzieżowych na wsi, co sta­
nowi naturalne podłoże dla rozwoju PR.

2. Odpowiednio przygotowany do swych zadań aparat instruktorski 
na terenie powiatów.

3. Stałe i wystarczające fundusze w gminach, powiatach i Izbach rol­
niczych do prowadzenia PR.

4. Posiadanie odpowiednich pomocy oświatowych, przystosowanych do 
celów PR.

5. Stosowanie w prowadzeniu PR na terenie właściwych metod pracy.
Rozpatrując kolejno nakreślone wyżej punkty okazuje się, że stan orga­

nizacyjny młodzieży wiejskiej na pograniczu jest niedostateczny, gdyż 
zaledwie około 10% tej młodzieży należy do organizacyj młodzieżowych. 
W miarę ilościowego rozwoju poszczególnych ogniw terenowych tych or­
ganizacyj i wzrostu liczebnego członków można liczyć i na wzrost szeregów 
uczestników akcji PR, jeśli się zważy, że w myśl odpowiednich wytycz­
nych akcja PR ma być prowadzona prawie wyłącznie na terenie organi­
zacyj, a tylko wyjątkowo wśród młodzieży niezorganizowanej.

Jeśli chodzi o aparat instruktorski, to naogół we wszystkich powiatach 
pogranicza spotyka się już specjalnych instruktorów PR, którzy są odpo­
wiedzialni za stan prac PR. Poza tym ostatnio zwyciężył pogląd, że należy 
w powiatach powołać po jednej instruktorce PR, która by objęła specjalną 
opieką żeńskie zespoły PR, a jednocześnie zapełniła by dotkliwą lukę w po­
staci praktycznych kursów gospodarczych dla dziewcząt wiejskich, które 
dotąd nie mogły znaleźć odpowiedniej pomocy fachowej od, przeciążonych 
i tak nad miarę, instruktorek Kół Gospodyń Wiejskich.

Finansowanie akcji PR od kilku lat wykazuje stałość potrzebnych po- 
zycyj v/ budżetach samorządowych i Izb Rolniczych, tak, że i tu zasadni­
czych trudności do pokonywania niema.

Sprawa pomocy oświatowych dla PR weszła na właściwą drogę dzięki 
utworzeniu w Warszawie centralnej instytucji p. n. Spółdzielni Wydawni­
czej „Pomoc Oświatowa", która drukuje potrzebne druki i wydawnictwa. 
Trzeba jedynie zaznaczyć, że dopływ tych wszystkich materiałów oświato­
wych na teren pogranicza jest jeszcze nie wystarczający, co jednakże za-
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leży głównie od sprawności organizacyjnej aparatu instruktorskiego PR 
i organizacyj młodzieżowych prowadzących PR.

Pozostaje do omówienia sprawa metod pracy. I tu, zdaje się, leży główna 
sprężyna zarówno atrakcyjności pracy PR jak i możliwości jej szerszego 
rozwoju na terenie pogranicza. Dobrze bowiem prowadzone PR, które 
pociągnie młodzież, skupi ją w zespołach i odpowiednio zainteresuje, spo­
woduje, że akcja mocno przylgnie do terenu i stanie się akcją ciągłą, trw a­
le związaną ze środowiskiem wiejskim. Zależy to jednak głównie od spo­
sobów organizowania zespołów i metod prowadzenia samej pracy. Ale 
tu właśnie wyłaniają się największe trudności! Na terenie bowiem odczu­
wa się brak ludzi, którzy by potrafili dobrze pracę PR poprowadzić. Wia­
domo np. że nauczyciel szkoły powszechnej, który doskonale daje sobie ra­
dę z prowadzeniem kursu dla przedpoborowych, świetlicy itp. form oświa­
ty  pozaszkolnej nie zawsze nieraz umie dać ze siebie właściwą pomoc 
w pracy zespołom PR. Nikt specjalnie nie troszczył się dotąd o to, aby szer­
sze grono czynnych pracowników społeczno-oświatowych tą formą oświaty 
rolniczej dostatecznie zainteresować, a co najważniejsze praktycznie na­
uczyć specyficznych metod tej pracy. Nic dziwnego, że nauczyciel dotąd 
nieraz z ubocza przygląda się tej robocie we własnej wsi i z rozgrzeszeniem 
siebie prowadzi inne prace o. p., skądinąd bardzo potrzebne, a PR pozo­
staje na fluktuacjach przypadkowości, choć w tych warunkach i tak nieźle 
się udaje.

Było by jednak o wiele lepiej, aby nauczyciel wszedł jako cenna siła 
świadoma i wyszkolona, do tej roboty, a wówczas i wyniki PR mogą być 
o wiele lepsze.

Jak  ta sprawa wygląda teraz w okresie zimowym? Na pograniczu pro­
wadzi się pracę oświatową w zespołach PR. Młodzież więc albo zbiera się 
na osobne zbiórki samokształceniowe w ustalonych dniach tygodnia, albo 
też członkowie PR uczęszczają do świetlicy lub na kurs dla przedpoboro­
wych i przy tej okazji przerabiają swój oświatowy program „peerowski".

Specjalne zebrania samokształceniowe zespołu przedstawiają pewne nie­
dogodności, gdyż mała zazwyczaj liczba uczestników PR nie pozwala na 
należyte urozmaicenie zajęć tj. śpiew, gry itp. to też zbytnie przeciąganie 
tych jednostronnych zajęć umysłowych z broszurką i książką okazuje się 
w praktyce bardzo męczące dla młodzieży. Również i utrzymanie wówczas 
dobrej frekwencji zespołu na tych specjalnych zebraniach jest trudne, 
tym bardziej, że młodzież mieszka nieraz dość daleko od świetlicy np. na 
skomasowanych koloniach.

Dlatego też obserwuje się często, że członkowie PR chętniej przybywają 
do świetlicy w dniach jej normalnych prac, wiedząc, że znajdą tam liczniej­
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sze towarzystwo oraz urozmaicony program zajęć. Ale niestety i wówczas 
odbywa się to nieraz ze szkodą dla PR, ponieważ kierownicy zajęć nie 
umieją naogół zapewnić w ramach ogólnych zajęć w świetlicy warunków 
pracy dla samego zespołu PR. Trzeba i tu znaleźć złoty środek.

Szukając właściwych rozwiązań praktycznych rozwoju PR na pogra­
niczu trzeba wysunąć, oprócz poprzednio nakreślonych technicznych wa­
runków tej akcji — cały szereg jeszcze innych uwag, które nasuwają się 
nieodparcie obserwatorowi w terenie, a które dotyczą w głównej mierze 
cz ło w iek a  organizującego tę robotę i m e to d y .

Trzeba więc przede wszystkim doprowadzić na terenie pogranicza do 
zrozumienia, że głównie rzetelna i bardzo ścisła współpraca pomiędzy in­
struktoram i w powiecie tj. instruktorem  PR, instruktorem  oświaty poza­
szkolnej oraz instruktorem oświaty i propagandy KOP jest koniecznym 
warunkiem dobrego rozwoju PR, związanego nierozerwalnie ze wszystkimi 
innymi formami pracy społeczno-oświatowej w powiecie. Pod tym wzglę­
dem wciąż jeszcze nie jest dobrze.

Następnie trzeba zmienić metody szkolenia przodowników PR w po­
wiatach, wprowadzając na kursach dla przodowników metodę pracy na­
turalnych roboczych zespołów, tak, jak rzeczywiście w terenie ma to potem 
wyglądać. Chodzi bowiem szczególnie o praktyczne metody pracy samo­
kształceniowej w zespole PR. Na kursach dla przodowników trzeba rów­
nież zastosować zajęcia zwiększające atrakcyjność samych kursów, a więc 
wprowadzić dobrze zorganizowane zajęcia świetlicowe.

Poza tym konieczne jest zorganizowanie na terenie każdego z woje­
wództw pogranicza wschodniego, co roku w okresie letnim, 2-3 tygodnio­
wego kursu metodycznego PR dla nauczycielstwa szkół powszechnych, 
współdziałającego w tej pracy, co mogło by w silnym stopniu zaważyć 
na właściwym rozwoju ilościowym i jakościowym akcji PR. Na kursach 
PR dla nauczycieli można praktycznie przerobić sposoby wiązania zajęć 
PR z pracą świetlicową. Sprawa ta dotąd bardzo jeszcze szwankuje. Trze­
ba zaznaczyć, że PR umiejętnie urozmaicone i związane z pracą świetli­
cową, stało by się więcej atrakcyjne i wciągnęło by większy krąg zainte­
resowanych z pośród młodzieży z danego środowiska.

Trzeba wreszcie zaznaczyć, że na terenie pogranicza należało by szerzej 
organizować „nieplanowe“ PR tj. nie uprawniające do zdobycia poszczegól­
nych stopni sprawności rolniczej. Dało by się to zrealizować np. na kur­
sach dla przedpoborowych, przy świetlicach itp. tak, aby stopniowo np. 
po 2 - 3 latach przechodzić w niektórych wsiach do normalnego trzystop­
niowego PR. W ciągu tych 2 - 3 lat pracy przygotowawczej i nieplanowej,
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przygotowało by się grunt do zawiązania odpowiedniej organizacji mło­
dzieżowej.

W okresie, gdy staje się coraz bardziej aktualne zagadnienie upowszech­
nienia akcji oświatowo-rolniczej na terenie wsi, należy o tych sprawach 
myśleć ze szczególnym uwzględnieniem pogranicza. Trzeba pamiętać, że 
jeśli już zaraz rozpoczniemy iść w nakreślonym kierunku w powiatach po­
granicza, to z roku na rok będzie lepiej. Rozszerzenie zasięgu PR wpłynie 
dobroczynnie na rozwój innych prac oświatowych, a z drugiej strony i do­
tychczasowa praca ogólnooświatowa pozaszkolna zyska na swej wartości 
i atrakcyjności po włączeniu w krąg swego działania akcji PR, jako jednej 
z wybitnie konkretnych prac.

In ż .  W ł.  K o c h a n o w s k i ,  W iln o

Dzielna wioska
Na pograniczu polsko-litewskim, w powiecie wileńsko-trockim, w gmi­

nie orańskiej leży wieś Jocze.
Wioska ta przed kilku laty, to — mówiąc językiem tutejszym — nic 

„osobliwego". Była to taka sobie wioska, jak każda inna. Tak samo, jak 
inne, była uparcie przywiązana do starych form pracy i życia, tak samo 
jak inne była nieprzejednanym wrogiem wszystkiego, co nowe i dotych­
czas nie znane, tak samo, jak inne, była ta wieś biedna, senna i ciemna.

Była, ale nie jest. W ciągu kilku ostatnich lat wieś Jocze daleko wy­
przedziła inne wioski — swoje sąsiadki, chociaż i te ostatnie na miejscu 
nie stoją.

A stało się to tak.
W jesieni 1935 roku nauczyciel joczowski został zawiadomiony, że Kor­

pus Ochrony Pogranicza, organizuje w Oranach dziesięciodniowy kurs 
oświatowo-rolniczy dla młodzieży wiejskiej z pogranicza i że na kurs ten 
może być przyjęty jeden kandydat z Jocz. Nie mało się nauczyciel natru­
dził zanim kandydata na ten kurs dobrał. Bo to — albo nie było chętnego, 
albo chętny był, ale nie nadawał się.

Wreszcie targ w targ i na kurs pojechał chłopak uczciwy, mocny w cha­
rakterze i — tylko co po służbie wojskowej.

Skończył potem kurs i wrócił do rodzinnej wioski. Zakasał rękawy i do 
roboty! Ciężko szło z początku. Robota rwała się mimo największego wy­
siłku, a ludzie albo obojętnie przyglądali się jego „szalonym" przedsię­
wzięciom, albo podrwiwali nazywając go ironicznie „agronomczyk". Ale 
chłop twardy — nie załamał się. Udało mu się wreszcie przekonać kilku
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rówieśników. Zorganizował zespół przysposobienia rolniczego. A gdy na 
poletkach uczniów przysposobienia rolniczego okazały się plony, jakich 
„oko nie widziało i ucho nie słyszało", zdobył on już prawie wszystkich 
swoich sąsiadów.

Odtąd w Joczach co roku przybywało coś nowego: pomidory, kalafiory, 
rasowe kury, rasowe świnie, ule ramowe... Co roku, w jesieni, przyjeżdżali 
PR-owcy joczowscy do Oran na wystawę rolniczą, popisywali się tam plo­
nami i umiejętnościami swoimi i oglądali — innych. Co roku wyjeżdżał 
ktoś z Jocz na kurs do Oran.

Wreszcie poczuła młodzież joczowska potrzebę związania się w organi­
zację. Powstało w Joczach Koło Młodzieży Wiejskiej. Bardzo ważne 
to zdarzenie w życiu wsi. Zaczęła się odtąd robota planowa i systema­
tyczna. Zarząd Koła otwiera stałą świetlicę, wypożycza w Korpusie Ochro­
ny Pogranicza 100-tomową biblioteczkę, kupuje lampowe radio, zaprenu- 
merowuje kilka pism. Zarząd Koła deleguje swoich przedstawicieli na 
zjazdy do Wilna i Warszawy, oraz na wycieczki do Uniwersytetu Wiej- 
skego w Prudziszczu i do wsi wzorowej Lisków. Wreszcie Zarząd Koła 
wystarał się o jedno stypendium do Szkoły Rolniczej w Bukiszkach.

Jocze są dziś w przededniu zorganizowania spółdzielni spożywców. A za­
prawą do spółdzielczości były praktykowane tu przez Zarząd Koła Mło­
dzieży Wiejskiej tzw. zakupy zbiorcze. Polegają one na tym, że przed 
większymi świętami, jak Boże Narodzenie, Wielkanoc, kupuje się w hur­
towni, dla całej wsi na raz mąkę, cukier, a na Post Wielki — śledzie. W ten 
sposób otrzymuje się towar i lepszy i tańszy.

Ważną datą w historii Jocz jest pojawienie się wspólnej młocarni; za­
kupiło ją  Koło Młodzieży Wiejskiej z własnych funduszów, przy częścio­
wej pomocy Korpusu Ochrony Pogranicza i starosty powiatowego. Cie­
kawe jest, że młócenie tą młocarnią odbywa się tradycyjnym systemem 
,,tłoki". Wygląda to tak: dzisiaj wszyscy „hurmem" młócą u jednego człon­
ka Koła, jutro u innego i tak dalej, aż wymłócą wszystko u wszystkich.

Ukoronowaniem tego pierwszego paruletnego okresu pracy jest sztan­
dar, który sobie Koło Młodzieży Wiejskiej ufundowało. Naprawdę piękny 
to sztandar. Na jednej jego stronie, na czerwonym tle jest godło państwa 
i napis: „Dobro Państwa prawem najwyższym", na drugiej stronie, na tle 
zielonym jest godło organizacyjne i napis „Trzeba z żywymi naprzód iść, 
po życie sięgać nowe". Uroczystość poświęcenia sztandaru odbyła się w Ora­
nach, w czasie wystawy rolniczej, a ojcami chrzestnymi zostali: podpuł­
kownik Żabiński — były dowódca oddziału KOP-u w Oranach i Wanda 
Milewska — rodaczka wsi Jocze.
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W roku 1938 wzmiankowany przodownik wsi i inicjator jej odrodzenia 
zostaje odznaczony za pracę społeczną brązowym Krzyżem Zasługi.

Tak to wieś Jocze walczyła o lepszą dolę, a walczyła tak zawzięcie, 
zgodnie i planowo, że wyprzedziła dziś daleko inne wioski — swoje są­
siadki.

Ale twardzi chłopi joczowscy nie tylko o lepszą dolę swojej wioski tak 
dzielnie walczyć umieją — wszak na sztandarze swoim wypisali: „Dobro 
Państwa prawem najwyższym". To też, gdy tylko padnie rozkaz „Masze­
rować"! natychmiast zostawią pługi, pochwycą w swoje twarde dłonie ka­
rabiny i będą prać jak Bartosz Głowacki. Gotowości tej dali już dowód.

Dnia 2 kwietnia br., na nadzwyczajnym walnym zgromadzeniu Koła 
Młodzieży Wiejskiej taką oto uchwałę powzięli i ekspresem Marszałkowi 
Smigłemu-Rydzowi wysłali:

„Światem idzie przemoc i dudnią buty wojny. Niektóre na­
rody już ustąpiły i straciły wolność, a grabieżcom się zdaje, 
że świat jest słaby. I Polskę próbują zastraszyć, żeby coś na 
nas wymusić. Niech przyjdą! My ich otrzeźwimy. Nam wojna 
nie straszna. My chłopi, wychowani w Związku Młodej Wsi, 
czujemy w sobie taką moc i wiarę, że wszystko rozniesiemy 
na bagnetach, choćby szło dwudziestu na jednego, tak jak roz­
nosiły Legiony.

W spokojnym czasie pracujemy nad podniesieniem potęgi 
Rzeczypospolitej, a teraz, gdy widzimy, że nadchodzi potrzeba, 
chcemy Ci, Panie Marszałku, złożyć ślubowanie i czekamy na 
Twoje rozkazy. Pójdziemy, dokąd nas poprowadzisz.

Nikt w domu nie zostanie. Chcemy iść wszyscy.
Chcemy iść i zwyciężać.
Niech żyje Rzeczpospolita Polska!".

Na zakończenie zreasumujemy drogi postępu dzielnej wioski Jocze:
1) wybór i wyszkolenie przodownika wsi,
2) organizowanie zespołów przysposobienia rolniczego,
3) organizowanie zbiorowych zakupów, jako przedszkole do spółdziel­

czości oraz kupowanie narzędzi rolniczych wspólnych dla całej wsi,
4) zorganizowanie Koła Młodzieży Wiejskiej,
5) założenie stałej świetlicy — z biblioteką, radiem i czasopismami.
Wszystkie inne wioski, które dotychczas bezplanowo drepcą w miejscu,

powinny natychmiast wkoleić się w tę wypróbowaną drogę dzielnej wsi 
Jocze i jak największymi krokami maszerować — aby wyrównać swoje 
opóźnienie.

A d o l f  O le c h n o w ic z
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Konkurs rolniczo-higieniczny
Od opisanych tu  prac m inęło ju ż  sporo czasu. 

Ponieważ jednak chodzi tu  o jeszcze jedną próbę 
realizacji postępu w si pogranicznej, dokonaną  
przez żołnierzy K. O. P., a godną uwagi, poda­
jem y poniższe sprawozdanie.

6 m arca 1938 r. dowódca oddziału K. O. P. w O rm anach zaw iązał kom itet racjo ­
nalnego i higienicznego gospodarstw a wiejskiego.

Celem kom itetu  było podniesienie stanu  wsi i wzbudzenie w śród rolników  w spół­
zaw odnictwa na tym  polu oraz pogłębienie ich wiadom ości rolniczych.

K onkursem  objęto następujące osiedla w iejskie: O rniany, Skardzie, Grzybiańce 
i Poundenia, k tóre przedstaw iały się dotąd pod tym  względem najgorzej.

Naprzód przeprowadzono siłam i prelegentów  fachowych (przeważnie studenci un i­
w ersytetów  poznańskiego i warszawskiego, przebyw ający tu  na obozach letnich lub 
wycieczkach krajoznawczych) pogadanki w  ośrodkach objętych konkursem . Poza 
wyżej w ym ienionym i studentam i b rali w  tych pogadankach udział, jako prelegenci, 
oficerowie i podoficerowie kom panii oraz instruk to rzy  rolni, na prośbę dowódcy kom ­
panii przydzieleni z W ydziału Powiatowego.

P raca  przygotowawcza trw ała  7 miesięcy i dała  naogół w yniki pozytywne. D opro­
wadzono do porządku ogrodzenia gospodarcze, pobudowano ustępy, gnojownie i ście­
ki, porobiono okna w  chlewach, uporządkowano mieszkania, pozakładano kupy kom ­
postowe, kiszonki itp.

Po przeprow adzeniu tych prac konkurs rozstrzygnięto i w  dniu św ięta K. O. P., 
po uprzednim  stw ierdzeniu stanu  przez fachową komisję, rozdzielono nagrody n a ­
stępującym  obywatelom : nagrodę I i II  (brona sprężynowa) otrzym ali gospodarze: 
Chatkiewicz W iktor ze Skardzi i Rauba Napoleon z Poundenia. Nagrodę III, IV 
V i VI (pług jednokonny) gospodarze: Chatkiewicz W incenty ze Skardzi, Bukijaniec 
Alfons, N ienart Ignacy i N ienart Jan  z O rnian, nagrody V II (obsypywacz) gospodyni 
Tarasienko Eugenia z Ornian, nagrody VIII, IX  i X (kosa gospodarska) gospodarze 
Polito Tadeusz z Poundeni oraz Grygas Grzegorz i Grygas O nufry z Ornian, oraz 
nagrodę XI (latarn ia sta jenna i szczotki) gospodarz N ienart K onstanty z Ornian.

Nagrody w ręczył dowódca kom panii w  asyście kom isji konkursow ej wobec zgro­
madzonej ludności m iejscowej, wygłosiwszy przy  tym  okolicznościowe przemówienie.

K onkurs w ypadł na ogół dobrze. Dlatego przew iduje się i w  dalszym ciągu kon­
tynuow anie tego rodzaju  prac, jako jednego z dobrych sposobów podnoszenia stanu 
kulturałno-gospodarczego osiedli, tym  bardziej, że wsie tutejsze, bardzo od większych 
ośrodków ku lturalnych  oddalone, dotkliw ie do dziś odczuw ają ślady zaborców w  po­
staci dużego Zacofania i zaniku jakiejkolw iek in icjatyw y w  k ierunku  postępu wsi.

Niezależnie od tego będą tu  organizowane i wspom agane kółka rolnicze oraz w alka 
ze znachorstwem , k tóre wobec b rak u  opieki lekarskiej w pływ a w  dużym  stopniu 
między innym i n a  śm iertelność noworodków.

W.
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Jakie sztuki w ystaw iać na naszych scenach  am atorskich?
Zasadniczo te a tr  am atorski nie może się poryw ać n a  sztuki trudne. Różnie jednak  

pojm ujem y trudność sztuki. Często w  ram y pojęcia trudności w tłaczam y także sp ra­
wę odpowiedniości sztuki dla w idowni bez względu na trudności zw iązane z jej 
w ystawieniem . Dlatego przy  wyborze sztuk teatralnych , które by m iały być grane 
n a  prowincji, w inniśm y w  pierw szym  rzędzie pam iętać o odpowiedniości sztuki dla 
widowni, a dopiero potem  rozpatryw ać spraw ę jej dostępności dla reżysera, aktorów  
i danych w arunków  technicznych.

Jeśli chodzi o dostosowanie tem atyczne sztuk do zainteresow ań i poziomu in te­
lektualnego widowni, popełniają kierow nicy teatrów  am atorskich przede w szyst­
k im  ten  błąd, że usiłu ją „olśnić" prostoduszną w idownię tak ą  sztuką, k tó ra  by osłu- 
p iła w idow nię „nadzw yczajnościam i“. W skład tych „nadzwyczajności" wchodzą za­
zwyczaj rozm aite historie mistyczne, duchy, alegorie itp., a jeśli już ma to być św iat 
realny, to w tedy koniecznie reprezen tu je go atm osfera hrabsko-arystokratyczna lub 
co najm niej kapiąca „papierkow ym " bogactwem, ew entualnie rozm aite „psycho­
logie" z obrębu tró jk ą ta  małżeńskiego.

R ezultat tego jest taki, że w  trakc ie  najbardziej tragicznego m om entu w idownia 
ryczy ze śmiechu, bo po prostu  tak  au to r nie um iał odpowiednio danej sceny zagrać, 
ja k  też widz nie przyniósł ze sobą życiowego pi’zygotowania do zrozum ienia samej 
istoty rozgryw anych spraw. W rezultacie zam iast tragizm u pow staje często nie­
udolny komizm i nie można powiedzieć, że w inę ponosi tu  w ykonaw ca względnie 
widz. W ykonawca bowiem nie um iał często tak iej sceny oddać, k tórej w idz i tak  
by — naw et w  lepszym w ykonaniu — do serca nie przyjął. Isto tnym  w inow ajcą 
je st ten, kto daną sztukę wybrał.

Rozumie się, że pierw szym  pokarm em  tak  dla początkujących aktorów  am ator­
skich, jak  i początkujących widzów, będą sztuki łatw e w  struk turze , wesołe, takie 
po prostu, k tó re  bez bliższego przygotow ania już ex prom ptu  odpowiedzą takiej 
m entalności widzów i am atorów , jak ą  oni ze sobą wnoszą.

S tale jednak  nie można te a tru  am atorskiego ograniczać do roli zbiorowego „w e­
sołka", względnie tylko i wyłącznie do sztuk patriotyczno-propagandow ych. Trzeba, 
k rok za krokiem , am atorski te a tr  n a  ty le  dźwigać, aby i on um iał ważne proble­
m y życia w  całej ich praw dzie pokazać tym , k tórzy w  swoim pryw atnym  życiu 
w  skali odludnej wioski czy małego m iasteczka jednak  w  k rąg  tak iej groźnej cza­
sem praw dy już n ieraz w padali i w łaśnie nie um ieli o w łasnych siłach z niej w y­
brnąć. T rzeba dlatego od czasu do czasu pokazać w  sposób prosty lecz poważny, 
tę  w łaśnie surowość życia, jako czynnik wychowawczy.

Nie stanie na tym  poziomie początkujący zespół am atorski. Po pew nym  jednak  
przeszkoleniu praktycznym  nie trzeba będzie w  nim  ani w ielkich ta len tów  ak to r­
skich ani skom plikowanych akcesoriów  technicznych, aby m ógł on podnieść swój 
poziom do w ym agań takich w łaśnie pow ażniejszych sztuk. Nie trzeba się tych 
rzeczy bać, zasadniczo bowiem dram atyczną stronę życia tak ich  realnych, codzien­
nych ludzi nie musi się ukazyw ać aż w  tak  rafinow anych kompozycjach scenicz­
nych jak  np. „K lątw a" W yspiańskiego czy „W sieci" Kisielewskiego, względnie 
w  zaw iłych subtelnościach psychologicznych (nb. często chorych), jak  w  sztukach 
Przybyszewskiego.
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Trzeba tu  przede wszystkim  poszukać dram atów  wyrosłych z tego środowiska, 
k tó re  w łaśnie siedzi n a  widowni, gdyż tylko tak ie  sytuacje w idow nia ta  zrozumie, 
a więc i przeżyje.

N iestety takich  w łaśnie sztuk było nam  dotąd brak. Dziś jednak  z radością 
sygnalizujem y, że w  cyklu „T eatr Polski Żywej", w ydaw anym  przez K siążnicę- 
A tlas (wyszło dotąd 8 utworów) już tak ie  w łaśnie dram aty  spotykamy.

Podając niżej w ykaz sztuk teatralnych, które w  w arunkach  naszych nadaw a­
łyby się do w ystaw ienia, rozpoczynam y od wym ienionego w łaśnie cyklu. Cechuje 
go przede w szystkim  ta len t autorów , następnie prosto ta i jasność ujęcia, dalej te ­
m aty  bliskie środowisku ludzi wsi i małego m iasteczka, a w  końcu bardzo starannie 
przygotow anie w skazówek reżyserskich i technicznych.

Sztuki, w ydane w  tym  cyklu, będą szczegółowo omówione w  następnych n u ­
m erach B iuletynu w  rubryce „Z w ydaw nictw '1. Jedną sztukę recenzowaliśm y już 
naw et w  num erze ubiegłym, dw ie zaś podajem y w  bieżącym.

Cykl pod nazw ą: „TEATR POLSKI ŻYWEJ", redak to r Bolesław Pochmarski. 
W ydawnictwo K siążnica-A tlas. Lwów-W arszawa.

T. 1. „GAŁĄZKA ROZMARYNU" — Z ygm unt Nowakoiuski. Widowisko w  5 obra­
zach.

Dotąd jesteśm y pod w rażeniem  setek przedstaw ień tej przepięknej sztuki, 
opiewającej epopeję I Brygady, sztuki, k tó ra  je s t pierw szą i jedyną, k tó ra  stoi w  ca­
łej pełni na wysokości tem atu. Tyle zresztą o te j sztuce pisano i mówiono ostatnio, 
że każdy kierow nik tea tru  żołnierskiego na pewno się co do jej w artości doskonale 
orientuje.

Szczegółową recenzję, poświęconą przede w szystkim  reżyserskiej i technicznej stro ­
nie w ystaw ienia te j sztuki, podam y w  jednym  z następnych num erów  Biuletynu.

T. 2. „BETLEEM POLSKIE" — Lucjan Rydel. W ydanie piąte.
Je st to, jak  dotąd, najpiękniejszy u tw ór jasełkowy, oparty  na m otyw ach ludo­

wych i patriotycznych. P isał go ten  sław ny poeta i jeden z najserdeczniejszych przy­
jaciół S tanisław a W yspiańskiego jeszcze na dobrych parę  la t przed wojną, a na 
przykład w e Lwowie i K rakow ie w ystaw iały go w  każde św ięta Bożego N arodzenia 
tea try  m iejskie po k ilkadziesiąt razy. Poza tym  przewędrow ało wówczas Betleem  
setki scen am atorskich.

Po w ojnie była ta  sztuka w handlu  księgarskim  w yczerpana. Poza tym  cały akt 
III  stał się po odzyskaniu Niepodległości Folski raczej dokum entem  historycznym  
niż, jak  to kiedyś au to r zam ierzał, w yrazem  ak tualnych tęsknot ówczesnego po­
kolenia.

Obecne w ydanie zostało całkowicie zaktualizowane. Omówienie podam y w  jednym  
z najbliższych num erów.

T. 3. „PODANIE O PIAŚCIE" — Kazim iera Jeżewska. Omówiono szczegółowo 
w  bieżącym  num erze B iuletynu w  rubryce „Z W ydawnictw".

T. 4. „ROBINSON KRUZOE" — M. B illinżanka i Tom.my. Sztuka dla dzieci 
w  4 obrazach. Z 3 rycinam i i nutam i. Recenzja jej ukaże się w  jednym  z n a j­
bliższych num erów.

T. 5. „JAKO JĘDRUŚ WÓJTEM OSTOŁ" — R. Bursa. Omówiono w  num erze 
11-12, 38 Biuletynu.

T. 6. „LEGENDA O KARCZMARZU Z CENTORYI" — M. M ikuta. Recenzja u k a­
że się w  jednym  z następnych num erów.
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T. 7. „STAJENKA BETLEEMSKA" — Kazim iera Jeżewska. 6 obrazów z m u­
zyką Franciszka Izbickiego (Maklakiewicza). 23 ryciny i nuty. Recenzja ukaże 
się w  jednym  z następnych num erów.

T. 8. „ZAWSZE WIERNY" — H enryk Zbierzchoioski. Sztuka z dziejów obrony 
Lwowa. W druku.

T. 9. „ŻAKI KRAKOW SKIE" — Kazim iera Jeżewska. W druku.

T. 10. „SZYB „ZOSIA" — J. Brzoza. W druku.

T. 11. „BURZA" — Juliusz Kędziora. Omówiono w  num erze bieżącym  Biuletynu.
Ze sztuk łatw iejszych w inniśm y przede w szystkim  w ykorzystać rep e rtu a r  Biblio­

teki T eatralnej K. O. P., w  której, poza m ateriałam i do w ieczornic (A było to tak, 
P ieśni inscenizowane, Jasełka  drucikowe, M ateriały  sceniczne do wieczornic żoł­
nierskich, Na wesoło), m am y następujące całospektaklowe sztuki:

„TAJEM NICA SŁUPA GRANICZNEGO" — Merwid. Sztuka w  4 aktach. Sztuka 
ta  jest dość trudna, ale ogrom nie wdzięczna i wychowawcza. W ystępuje w  niej tylko 
jedna kobieta i 10 mężczyzn. Jakkolw iek akcja każdego ak tu  sztuki te j dzieje się 
gdzie indziej — można całą ją  w ystaw ić n a  tle  ko tar lub  jednej dekoracji, odpo­
wiednio tylko zm ieniając m eble oraz ozdoby sceniczne, jak  portrety , firanki, kilim y 
itp. K ostium ów specjalnych nie trzeba, gdyż wszyscy wykonawcy, z w yjątk iem  Iw a­
nowa, są w  m undurach K.O.P.

„NA MANEWRACH" — A. Doliński. Wodewil w  2 aktach  ze śpiew am i i tańcam i. 
„ N a 1 m anew rach" mogą w ystaw iać teatry , k tóre m ają 2 śpiewaczki, 4 śpiewaków, 
orkiestrę i ludowe dam skie stroje. W sztuce te j w ystępuje aż 7 kobiet i 6 mężczyzn. 
Urządzenie sceny — karczm a.

„RYWALE" — Wł. Grodnicki.
W najbliższym  czasie w yjdzie z d ruku  bardzo ciekaw a nowa sztuka o akcji wziętej 

z życia K. O. P.
Dla m ałych zespołów, k tóre by chciały w ystaw iać jednoaktow e kom edyjki w  n ie­

licznej obsadzie, polecam  następujące ty tu ły :

„KAJCIO" — Stanisław  Dobrzański. Komedia w 1 akcie. Komedia ta  jest bardzo 
ła tw a i zabaw na. W ystępuje tu  2 kobiety i 3 mężczyzn. D ekoracja: zw ykły pokój 
ładnie urządzony.

„ONUFRY" — St. Dobrzańskiego. Kom edia w  1 akcie. Treść te j kom edii jest 
bardzo ła tw a i zabaw na. W ystępuje w  niej jedna kobieta i 3 mężczyzn. D ekoracja: 
pokój w  mieście, ładnie urządzony.

„STRYJ PRZYJECHAŁ" — Wł. Koziebrodzkiego. Kom edia w 1 akcie. Wesoła 
ta  kom edia obfituje w  duże pow ikłania. W ystępuje w niej 2 kobiety i 4 mężczyzn. 
Dekoracja: pokój zamożnie i gustow nie urządzony.

„ZIĘĆ Z PRZESZKODAM I" — W. Raorta. K rotochw ila w  1 akcie. Bardzo wesoła 
krotochw ila, w  której w ystępuje 2 kobiety i 3 mężczyzn. D ekoracja: pokój zamożnie 
urządzony.

„ŻYWY NIEBOSZCZYK" — G. Belly. K rotochw ila w  1 akcie. Przez cały czas 
trw an ia  akcji co chwilę w ybucha wesoła salw a śmiechu. Biorą w  niej udział 3 ko­
biety i 3 mężczyzn. D ekoracja: pokój przyzwoicie urządzony.
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W szystkie te  jednoaktów ki są bardzo miłe, pogodne i niezm iernie wesołe. Uwagi 
reżyserskie są w  nich podane. Cena ich je st dostępna, bo wynosi tylko 90 groszy. 
Zdobyć je  też jest łatw o. W ystarczy w ysłać zam ówienie do jak iejś w iększej k się ­
garni. Czas trw an ia  każdej jednoaktów ki od 25 do 40 m inut.

Dla zespołów, k tóre chciałyby w ystaw iać sztuki jednoaktow e ludowe, k tóre m ają 
stro je  ludowe i akom paniam ent, polecam następujące sztuki:

„DOŻYNKI" — Sosnoioski. Obrazek w iejski w  1 akcie ze śpiew am i i tańcam i. 
Treść ła tw a i prosta. Ról kobiecych 4 i m ęskich 7 oraz k ilka chórzystek i chórzy­
stów. D ekoracja: dziedziniec przed dw orkiem ; można też ją  uprościć i dać na tle 
ogrodu. Cena egzem plarza 1 zł. 50 gr.

. GORZAŁKA" — Wl. Anczyc. O brazek sceniczny w  1 akcie. Ł adny ten  obrazek 
c treści um oralniającej potrzebuje jednej roli kobiecej, 6 mężczyzn i 3 dzieci. Deko - 
rac ja : uboga izba w iejska. Cena 80 gr.

„WERBEL DOMOWY" — J. K. Gregorowicz. Kom edia w  1 akcie ze śpiewam i i ta ń ­
cami. Miła ta  i ła tw a kom edia zaw iera w  sobie dużo hum oru i bardzo m elodyjną m u­
zykę. Potrzebne są do niej 2 kobiety, 4 mężczyzn oraz chór mieszany. D ekoracja: 
izba w iejska skrom nie urządzona. Cena 2 zł 90 gr.

„WESELE ZOSI" — Fr. Domnik. S ztuka ludow a w  1 akcie ze śpiewami. W arto­
ściowa i nie tru d n a  ta  sztuka w ym aga 4 kobiet i 5 mężczyzn D ekoracja: izba w iejska 
zamożnie urządzona. Cena 2 zł.

„W IGILIA ŚW. ANDRZEJA" — Fr. D omnik. Sztuka ludow a w  1 akcie ze śpiewami 
i tańcam i. W wesołej i n ie trudnej sztuce te j w ystępuje 8 kobiet i 9 mężczyzn oraz 
chór. D ekoracja: izba w iejska zamożnie urządzona. Cena egz. 3 zł.

Do w szystkich tych sztuk ludow ych potrzebni są koniecznie śpiew acy i śpiewaczki, 
zespoły taneczne (krakowiaki, oberki i mazury). Czas trw an ia  akcji od 40 do 60 m i­
nut. Do każdego egzem plarza jest dodana p arty tu ra , w  której są nu ty  na fortepian 
z podłożonym tekstem  oraz nu ty  na skrzypce.

Zespoły, k tó re  chciałyby w ystaw iać większe sztuki, nieco trudniejsze, mogą korzy­
stać z następujących:

„HANUSIA KROŻAŃSKA" — Zenon P a n i.  Obraz dram atyczny w  2 aktach. 
W artościowa sztuka ta  p rzedstaw ia prześladow anie ludu katolickiego na Żmudzi. 
N adaje się do gran ia  przede wszystkim  na ziem iach wschodnich. W ystępuje w  niej 
3 kobiety i 5 mężczyzn. Potrzebne są m undury: oficera i żandarm a rosyjskiego, 
reszta ludowe stro je  ze Żmudzi. D ekoracja: ak t I skrom na izba w iejska, ak t II cela 
więzienna. Cena 2 zł.

„JA K  KAPRAL SZCZAPA WYKIWAŁ ŚMIERĆ" — Br. Bakal. K rotochw ila 
żołnierska w  3 aktach. Bardzo dobra i wesoła sztuka, k tórej treść stanow i hum or, 
pomysłowość i dzielność kap ra la  Szczapy. S ztuka ta  jest zbiorowa, trudniejsza nieco 
do w yreżyserowania. W ystępuje w  niej 5 kobiet, 11 mężczyzn oraz statyści. Po­
trzebne są: 5 ubiorów  bolszewickich, resz ta  m undury  żołnierskie oraz ubran ia  chłop­
skie. D ekoracja: uboga izba w iejska i piw nica z k lapą o tw ierającą się i stanow iącą 
w ejście do piwnicy. N adaje się do w ystaw ienia n a  św ięto żołnierza. Cena 2 zł.

„M AJSTER I CZELADNIK" — J. Korzeniowski. Kom edia w  2 aktach. Pogodna, 
w artościow a sztuka o m oralnej tendencji; w ystępują w  niej 2 kobiety i 5 mężczyzn. 
Role dość trudne. S tro je mieszczańskie. D ekoracja: skrom ny sklep szewcki. Cena 
70 groszy.
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„PORUCZNIK I-E J BRYGADY" — St. Gozdawa-W iechecki. Sztuka w  3 aktach, 
oparta  na tle walk. legionowych. W ystępuje w niej 6 kobiet i 10 mężczyzn. Po­
trzebny jest do niej m undur kom isarza rosyjskiej policji z roku 1914 oraz 7 m un­
durów  legionowych. Reszta stro je  mieszczańskie. D ekoracja: ak t I i I II  — pokój 
m ile urządzony w  W arszawie, ak t II — w iejska izba urządzona jako kancelaria 
wojskowa. N adaje się na 6-go sierpnia. Cena 2 zł.

„W IĘZIEŃ Z MAGDEBURGA" — Br. Bakal. S ztuka w 4 aktach. D obra i nie­
tru d n a  sztuka przedstaw iająca Wodza Legionów, K om endanta Piłsudskiego, w  w ię­
zieniu. W ystępują w  niej 2 kobiety, 11 mężczyzn oraz statyści. Potrzebne są do niej: 
5 m undurów  niem ieckich i 6 legionowych. D ekoracja dość trudna. A kt I i IV — 
gabinet kom endanta tw ierdzy M agdeburskiej, ak t II i I II  w nętrze baraków  w  Szczy- 
piornie. N adaje się na U  listopada. Cena 1 zł.

N iektóre z tych sztuk są trudne, odpowiednie dla zgranych zespołów, ale są w arto ­
ściowe. Radziłbym, żeby początkujące zespoły do n ich  się nie brały, a zaczęły pracę od 
jednoaktów ek. Sztuki te  w ypełniają cały wieczór. Można je  nabyw ać w  każdej księ­
garni, podając ty tu ł i autora. Zapotrzebow anie po nie należy w ysyłać wcześniej, gdyż 
sprow adzenie sztuk może potrw ać nieraz do dwóch tygodni.

Pozatym  przypom inam  kom unikat, podany w  n -rze  1-2 B iuletynu oświatowo- 
propagandowego K. O. P., o sztukach przez Oddział W ychowania Żołnierza i P ro ­
pagandy Dowództwa K. O. P. dla tea trów  K. O. P. zakupionych.

A dolf Doliński

W ędrowne Koncerty orkiestr K. O. P.
Oddziały K. O. P. s ta ją  u progu okresu, w  którym  rozpoczyna się zazwyczaj na 

pograniczu cykl „pielgrzym ek" ośw iatow o-kulturalno-propagandow ych. Wówczas to 
pan  in struk to r ośw iaty i propagandy w ybiera się z pogadanką do odległej wioski, 
do k tórej w ylew y jesienne, czy zaspy śnieżne zim ą nie pozw alały m u dotrzeć: w  ślad 
za nim  podąża żołnierski zespół teatralny , aby um ilić mieszkańcom  wiosek szarzyznę 
ich codziennego życia, a przez zorganizowanie w idowiska teatralnego o nastaw ieniu 
w ychow aw czo-propagandow ym  tchnąć w  ich dusze zarzewie patriotyzm u, przyw ią­
zania do państw a, w idoków  na lepsze jutro.

U tarło się rów nież w  K. O. P., że z nastaniem  okresu wiosennego w yruszają do 
strażnic, wiosek i innych skupisk ludności na pograniczu i nasze ork iestry  oddzia­
łowe, aby pięknem  m uzyki zapalać w  duszach ludzkich iskry, k tóre m ają się prze- 
żarzyć w  płom ień zapału, m ają wzbudzić w  obyw atelach w iarę w  moc ducha, a przez 
gran ie n a  strunach  uczuć spotęgować w  m ieszkańcach pogranicza w iarę w  potęgę 
ich k raju , ich Ojczyzny, w  potęgę Rzeczypospolitej. Słowem, orkiestry  K. O. P., 
w yruszają na objazd granicy, m ają na celu przeobrażenie psychiki obywatela, i zw ią­
zanie go z tradyc ją  i k u ltu rą  polską.

To jest cel objazdów, organizow anych przez nasze orkiestry.
W jak i jednak  sposób należy cel ten  osiągnąć?
Różne są pod tym  względem zdania. Pew nym  jest jednak  tw ierdzenie, że zam ie­

rzony cel osiągną zawsze ci, którzy tak ą  m uzyczną im prezę odpowiednio przygotują.
Nie chodzi nam  tu ta j o ustalenie zespołu orkiestrowego lub ustalenie m arszruty. Te

dw a składniki, wchodzące do naszego planu, są zawsze uzależnione od składu orkiestr,
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jak im  dysponuje oddział, oraz, od długości i zaludnienia odcinka terenowego. Mó­
w iąc o przygotow aniu im prezy, m am y na m yśli dobór odpowiedniego repertuaru , 
z jak im  powinniśm y w yruszyć w  teren.

Niestety, z przedstaw ionych do K. O. P. program ów  koncertów , jak  również rocz­
nych spraw ozdań z pracy o rk iestr w idać dokładnie, że pod tym  wzglądem istnieje 
jeszcze u nas w  dużej m ierze nierozum ienie celów objazdowych koncertów . P ano­
w ie kapelm istrze przygotow ują w praw dzie dużo utw orów  muzycznych, lecz nie 
zawsze w czuw ają się w  cel przedsiębranej imprezy.

Bo któryż z czytelników nie zgodzi się z nami, że zm uszanie mieszkańców wsi 
do słuchania poważnych uw ertu r, symfonij i innych rów nie poważnych, a niezro­
zum iałych dla nich utw orów  m uzycznych — to przekreślanie z góry zamierzonego 
przez nas celu. K to z przeciętnych naw et znawców m uzyki nie zgodzi się z tym, 
że jakże inaczej zareaguje ten  sam  słuchacz w iejski n a  usłyszane piękne melodie 
w ojskow e czy ludowe.

Baczny obserw ator zawsze nam  przytaknie, że zauważył znużenie u słuchaczy 
w iejskich w  czasie słuchania u tw orów  W agnera czy Liszta, a przeciw nie zaobser­
wował zapał i radość, jak ie w yw ołały u tych słuchaczy nasze polskie m azury, oberki 
czy polki. I nie tylko u  słuchaczy w iejskich — to samo rzec można o uczestnikach 
koncertów  popularnych w  m ałych czy w iększych m iasteczkach pogranicza.

Do odczucia i zrozum ienia m uzyki poważnej trzeba mieć odpowiednie przygo­
towanie. Muszą je  mieć zarówno słuchacze, jak  i zespół orkiestrowy.

M usimy zgodzić się wszyscy, że m am y bardzo m ało przygotow anych słuchaczy i że 
nie w iele naszych o rk iestr może się poryw ać do gran ia utw orów  trudnych. W obec­
nych w arunkach  grając u tw ory trudne  jakże często możemy stworzyć tylko parodię 
poważnej muzyki.

Albo granie u tw orów  obcych kompozytorów. M elodie obce nam  duchem  i po­
chodzeniem — to nie jest ceł naszych imprez. U twory tak ie  nie zna jdu ją  oddźwięku 
w śród naszego społeczeństwa. Po co je zresztą odtw arzać, skoro m am y ty le łatw ych, 
a jakże pięknych utw orów  rodzimych, naszych polskich. Jakże inaczej przem a­
w iają one do duszy i serca słuchaczy, jakże zespalają ich z całym naszym  spo­
łeczeństwem, z k ra jem  całym, z potęgą i k u ltu rą  Polską.

Wielki M arszałek Józef Piłsudski powiedział ongiś, że „kulturę polską ożywiły 
pieśni żołnierskie '1. Dlaczego więc nasze orkiestry, zwłaszcza ork iestry  wojskowe, 
nie m ają z tą  pieśnią żołnierską iść w  lud? Toć pieśń ta, poza ożywieniem kultury , 
budzi w  słuchaczach ducha wojennego — a przecie o to nam, zwłaszcza dzisiaj, 
tak  bardzo chodzi.

Szerzmy więc jak  najczęściej piękno m uzyki wśród ludności pogranicza. Niech 
jednak  pięknem  tym  będą u tw ory lekkie, wesołe, a co najw ażniejsze — polskie. 
N iechaj życie nam  okrasza p ieśń rodzima, wojskowa, nasza — oto hasło, które 
powinno stać się m aksym ą naszych im prez objazdowych.

Aby u ła tw ić panom  kapelm istrzom  dobór rep e rtu a ru  pod kątem  tego w łaśnie 
hasła, podajem y niżej zestaw ienie utw orów, k tó re  pow inny znaleźć się w  rep e r­
tuarze  naszych koncertów  objazdowych. Nie symfonie i uw ertury , nie rosyjskie 
czy niem ieckie marsze, a w łaśnie tak ie utw ory:



U w er tu ry

K araś A. K rólowa eteru. 9.—
K urpiński D. K rakow iacy i górale, p a rty tu ra  12.—
Moniuszko St. Flis, p a rty tu ra  15.—

— B ajka, p a rty tu ra  16.—
— H alka (w głosach) 10.—
— H rabina, p a rty tu ra  12.—
— Jaw n u ta  (Cyganie), p a rty tu ra  7.—
— Sabaudka, p a rty tu ra  12.—
— P aria  15.—

W iązanki, fan tazje  z  oper i operetek

Cym erm an L. W iązanka pieśni narodow ych 10.—
K araś W. W iązanka pieśni i tańców  góralskich 12.—

— Polska su ita  ludow a 12.—
Moniuszko St. Kumoszki w indsorskie, p a rty tu ra  15.—

— H alka, aria  z H alki 5.—
— H alka, polonez i m azur 6.—
— H rabina, fan taz ja  6.—
— Straszny dwór, fan tazja 5.—
— Straszny dwór, m azur 2.—

Rund K. Z. Z pod wysokich T atr 12.—
Sielski A. W iązanka m elodji m oniuszkowskich 7.—
Sikorski A. P ierw sza w iązanka pieśni legionowych 7.70 
Śledziński St. S ała tka  legionowa (na dużą orle.) 7.50
Sidorowicz. F an tazja  ze Strasznego dw oru na m ałą

ork. (głosy bez party tu ry ) 12.—

M uzyka kościelna

Glier A. M odlitwa w arszaw ska (1883) 1,50
Górecki T. P ieśni adw entow e 12.—
H andel G. F. H ym n papieski 3.60
Janiszew ski W. Msza połow a 5.—
K araś W. Dwa utw ory  relig ijne (Sancta M aria 

i S tella Maris) 6.—
Langer A. Dwadzieścia pięć kolend 3.—

— Zbiór pieśni kościelnych 10.—
Moniuszko St. M arsz w eselny 2.—

— Dwie pieśni kościelne (O władco św iata i pieśń 
pokutna), (na dużą ork.) 4.—

(na m ałą ork.) 2.50
— Na skrzydłach pieśni 2.50



U tw o ry  różne

Polski hym n narodow y (na dużą ork.) 4.—
(na m ałą ork.) 2.50
(na ork. kaw alerii) 3.50

Chm ielewicz M. Tęcza 3.50
Chopin F r. op. 25 nr. 7 E tiuda Cis-m oll 5.—

— op. 28 nr. 7 M arzenie 5.—
— op. 28 nr. 15 P re lud ium  5.—
— op. 34 nr. 2 Walc A -m oll 5.—
— op. 40 nr. 1 Polonez A -du r 6.—
— op. 63 nr. 3 MazUrek Cis-m oll 5.—
— Dwa m azurki op. 7 nr. 1 i op. 17 nr. 1 6.—
— P relud ium  (Marzenie) 2.50
— W iązanka utw orów  Chopina, ułożył O. F e tras  15.—
K araś W. M odlitw a skazańca 5.—

K onopasek F. Sześć pieśni narodow ych polskich 12.50 
K ra tzer K. D um ka i Troszel W. D um ka 2.—

— Skrzypki swaty, p a r ty tu ra  2.—
L anger A. P ieśni narodow e 6.—
Ł ada K. K ujaw iak  3.—
M ąkosza E. Odgłosy K ujaw  8.—
Moniuszko St. P ieśń w ieczorna 2.50

— Pieśń w ojenna i żołnierska 4.—
— S tary  k ap ra l 3.—
— Znasz li ten  k ra j i W roński -  Śpiew  Ja n k a  4.80 

Moszkowski M. op. 12 Dwa tańce hiszpańskie n r  2 i 5 12.—
— Tańce hiszpańskie nr. 1 3.—

P aderew ski J. M enuet 10.—
W ieniawski H. K ujaw iak  3.—

M arsze

Chojecki H. Niech żyje niepodległa Polska 2.—
Grabowski Z. Dwa m arsze: 1) T ryum fator 2) M arsz P.W. 7.— 
K araś W. Dwa m arsze: 1) Apollo, 2) M arehe funebre 6.—

— 1) G enerał Mond, 2) M arsz strzelców  6.—
— 1) Polonia R estitu ta, 2) K rakow skie dzieci 6.—
— 1) N a polu chwały, 2) Poległym  bohaterom  6.—
— 1) Victoria, 2) Biały orzeł 6.—
— 1) V ivat Polonia, 2) P ro  P a tr ia  6.—
— H uragan, m arsz i Polonez Uroczysty 6.—
— Uroczysty m arsz koncertow y 3.—

Kołakowski. Strzelcy m aszerują (W arszawa) 5.—
— Sygnał „W ilno" 4.80
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* Kołakowski. Niech żyje Prezydent (z fanfaram i) 4.80
— Sulejów ek — Belw eder 5.60

Maj E. Dwa marsze: 1) L aur żołnierski, 2) M arsz ża­
łobny 6 .—

Rund Zd. K. Naprzód strzelcy 3 .—
— A w angarda. M arsz junackich hufców pracy 3 .— 

Rybicki F. Marsz rezerw istów  3.25
* Szw arc A. M arsz K. O. P. (party tura) 3.—
* Viche A. Pod polską banderą (z fanfaram i) 1.50

Marsze żałobne

* Chopin. M arsz żałobny 4.40
Cym baliński. M arsz żałobny, p a rty tu ra  3.—

* K araś. M arche funebre i Apollo 6 .—
Moniuszko. Elegia (Marsz żałobny) 4.—

* Nidecki. M arsz żałobny 3.50
* Sikorski. M arsz żałobny 1.50

M azury i oberki

Bielewicz. K rzyw y Jan, m azur 3.50
* Lewandowski. Jak ich  mało, m azur 2.—
* — K rew ki, m azur, p a rty tu ra  1.50

— Miś, m azur, p a rty tu ra  1.50
— Nasza chwała, m azur 4.50
— Obywatel, p a r ty tu ra  1.50
— W eselny m azur 4.50
— Zaw ierucha, oberek, p a rty tu ra  10.—

* Lochman. Kmicic, m azur 2.—
* Mąkosza. M aryna, oberek 3.50
* Moniuszko. M azur z op. S traszny dw ór 2.—
* Namysłowski. K uba Jurek , m azur, p a rty tu ra  3.—
* — Na bok z drogi, m azur i Z ulicy, m arsz 7.—
* — Podkóweczki dajcie ognia, m azur, p a rty tu ra  2.—

Osmański. Lat czterdzieści osiem, oberek 1.50
— Nasze km iotki, oberek 2.—

* — Słowianin, m azur, p a rty tu ra  1.50
* — W ycieczka cyklistów, p a rty tu ra  1.50

Syrewicz. Jontek , oberek, p a rty tu ra  2.—
W roński. Od krakow a m azury 5.40

* Zalewski. Świętokrzyskie oberki, p a rty tu ra  6 .—

Polonezy

Brzeziński. Dwa polonezy, p a rty tu ra  1.50
* Fali. Wiarusy 4.80

K urpiński. Polonez nr. 3 3.50
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* Moniuszko. Polonez z op. H alka 
Namysłowski. Dziwak, p a rty tu ra

* Ogiński. Polonez nr. 5 
S tef ani. Polonez, p a rty tu ra

6.—

2 .—

1.50
3.50

K ujaw iaki i tańce różne

* Grossman. Czardasz z op. Duch wojewody
* K rasuski. Wesoła polką, p a rty tu ra
* Lewandowski. Dziunia, polka
* Namysłowski. Bum  cyk, polka, p a rty tu ra
* Raj czak. Zbiór kujaw iaków , p a rty tu ra
* Sikorski. K ukułka, polka, p a rty tu ra

10.—

3.—
2 .—

2 .—

5.—
3.—

U tw ory te  posiada na składzie skład nu t Grąbezewskiego w  W arszawie, ul. K ra ­
kow skie Przedm ieście 1. F irm a ta  udziela orkiestrom  K. O. P. odpowiedniego rabatu .

Al. Szwarc, kpt. kplm . s. s.

T eatr Polski Żywej. R edaktor Bolesław  Pochm arski. Tomik 3. K azim iera J e ­
żewska. PODANIE O PIAŚCIE. Trzy obrazy z m uzyką Franciszka Izbickiego 
(Maklakiewicza). Książnica-A tlas. Lwów-W arszawa, 1938. S tr. 88. Uwagi w stępne 
napisała M aria Dulęba. Ilustrac je  Zofii W awrzkowicz. O kładkę projektow ał K on­
stan ty  M. Sopoćko.

Nie w iem  dlaczego, ta k  au to rka uw ag w stępnych, jak  też w  ogóle wszyscy od 
au tork i w idow iska aż do ilu stra to rk i usiłu ją zasugerow ać czytelnika, że chodzi tu
0 sztukę d la dzieci i to taką, k tó ra  najlepiej wyszłaby w  form ie kukiełkow ej.

Gdyby bowiem czytelnik nie n a tk n ął się na te  uwagi, na pew no tak ie  ujęcie
realizacyjne nie przyszłoby m u do głowy tym  więcej, że sztuka jest bardzo po­
w ażna i raczej dla dzieci za głęboka.

W rzeczywistości — jak  zawsze w  tym  pięknym  w ydaw nictw ie — m am y przed 
sobą przepiękne dzieło twórczości dram atycznej, w  tym  w ypadku naw et w  ściślej­
szym tego słowa znaczeniu, bo „Podanie o Piaście" m a wszelkie cechy dram atu
1 to  d ram atu  -  ballady.

Na ten  tem at pisano u nas swego czasu już wiele dram atów : napuszonych, w ier­
szowanych, wzniosłych, pretensjonalnych, ale żaden z tych u tw orów  nie był w sta ­
nie innego w rażenia — poza uczuciem  senności — u widzów wywołać.

To też w ielkom iejskie sceny wolały zam iast tego daw ać rzeczy tem atyczne 
wcześniejsze, ale nieśm iertelne siłą ekspresji dram atycznej, urodzonej z geniuszu 
Słowackiego, tzn. „B alladynę" i „Lilię W enedę". Lecz dram aty  te przekraczały 
możliwości tea trów  am atorskich.

Z WYDAWNICTW

*) U tw ory opatrzone gwiazdką nada ją  się specjalnie dla orkiestr K. O. P.
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„Podanie o Piaście" jest dowodem przełam ania fałszywego patosu: sztuka ta, 
respek tu jąca  w  całej rozciągłości należną powagę tem atu, jest jednak  zw arta, żywa, 
m ocna w  praw dzie artystycznej prostoty, pełna i słońca i chm ur i grzmotów, ale 
tam , gdzie tego trzeba. P rzede w szystkim  zaś przy  intu icyjnej praw dzie tła  i n a ­
stro ju  historycznego jest w  pełni ak tualną  tym i w łaśnie -wiecznie żywymi proble­
m am i by tu  państwowego, k tóre w  każdym  m iejscu i czasie, zawsze, dzięki jednakim  
i stałym  w arunkom  obiektywnym , w yrasta ją  i żądają rozwiązania.

Ja k  w szystkie u tw ory  w ydaw nictw a „T eatr Polski Żywej", w ym aga ta  sztuka 
od jej realizatorów  poważnego w ysiłku. Cały jednak  ten  w ysiłek tak  reżyserski 
jak  dekoracyjny, kostium erski i aktorski nie p rzerasta  bynajm niej możliwości p ro ­
w incjonalnych scen am atorskich. Nie ty le chodzi tu  bowiem  o w kład pieniądza 
czy naw et „w ielkich talentów ", ile o w kład pracy m yślenia, planow ania i sam o­
dzielności, bo realizu jąc te rzeczy m usim y przede w szystkim  oderw ać się od naszych 
starych, w yśw iechtanych już naw yków  „am atorskich" w  teatrze i mieć odwagę 
oddać się powiewowi świeżości.

Sztuki te  w ym agają poza tym  od realizatorów  studium  ich tła. W ystaw iając np. 
podanie o P iaście trzeba  sobie dużo o tej epoce przypom nieć, trzeba zajrzeć do 
historii, trzeba np. uw ażnie przeczytać zbiorowo ze w szystkim i realizatoram i tak ą  
„S tarą Baśń" K raszewskiego itd.

W szystko to razem  jest, zdaw ałoby się, kłopotliwe, ale te  w łaśnie kłopoty kształcą 
i w ychow ują może więcej od sam ej sztuki. Są one najisto tn iejszym  odcinkiem 
pracy  oświatowo-wychowawczej i tu  w łaśnie odnajduje się też najisto tn iejszy  czysty 
zysk całej pracy.

Gdy mówię o trudnościach sztuki przypom inają mi się w ypadki „sadzenia się“ 
naszych zespołów n a  „G rube ryby", Zem stę" czy naw et „W esele" i zastanaw iam  
się, czy istnieje analogia między tym  „sadzeniem się", a trudem  w ystaw ienia np. 
„Podania o Piaście".

Nie m a tu  tej analogii z jednej p rostej przyczyny. Tam  trudno o dobrą grę, tu  
naw et słabsza g ra  wydobędzie istotny motyw. Tam  widz bądź spada w  m entlik  
tryw ialnej małości, bądź naodw rót nie może pojąć chaosu wielkości, gubi się w  sym ­
bolach, aluzjach i innych „psychologiach" — tu  widzi rzeczy i w ielkie i proste i ja ­
sne, a ta  wielkość jednak  w strząsa nim  swą n ieodpartą p raw dą dram atu .

Mężczyzn potrzebuje sztuka 16, kobiet 7, poza tym  kilkoro dzieci oraz kilkoro 
statystów  obojga płci. 9 postaci bogów (wliczone przeze m nie do odrębnych po­
staci) może być jednak  odtw arzanych przez postacie z I i I II  obrazu, gdyż m aski 
(bardzo nb. proste) u ła tw iają  im  te  podw ójne role. Cała sztuka rozgryw a się 
w  jednym  m iejscu — w ew nątrz chaty  P iasta.

Jakkolw iek  sz tuka w ym aga w iele (około 30) kostium ów, to jednak  wykonać je  
łatwo, bo są to przew ażnie powłóczyste szaty płócienne (można użyć surówki) o po­
dobnym  kroju. Do każdego kostium u podano zresztą dokładny opis i rysunek.,

P rzepięknych jest 7 melodyj M aklakiew icza o doskonale sharm onizow anym  
akom paniam encie. B ije z nich niefałszow ana dawność słowiańska, pełna patosu, 
ciepła, dobroci i szlachetnego męstwa.

T eatr Polski Żywej. R edaktor Bolesław  Pochm arski. Tom ik 11. Ju liusz K ę­
dziora. BURZA. D ram at w  3 aktach. K siążnica-A tlas. Lwów — W arszawa, 1938. 
S tr. 116+4nlb.+12 fotografii. Z przedm ową i dialogow anym  w stępem  Bolesława 
Pochm arskiego. O kładkę projektow ał K onstanty  M. Sopoćko.
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„W szelkie p raw a zastrzeżone przede w szystkim  w ystaw iania na scenach zawo­
dowych i am atorskich, adaptacyj radiow ych lub filmowych. W spraw ach tych n a ­
leży zw racać się do au to ra  lub wydawcy".

B urza je st jakby  fragm entem  transpozycji „Chłopów" w  form ę teatralną. Piszę 
„jakby", gdyż w  rzeczywistości „Chłopi" nie m ają z „Burzą" żadnego pisarskiego 
związku. Chodzi tylko o to, że Reym ont dał nam  w  „Chłopach" rzeczywistość chłop­
ską, w kom ponowaną, jako całość artystyczna w  ram y roku  obrzędowo-gospodar- 
skiego w  form ie powieści, a Kędziora w yrw ał z te j rzeczywistości chłopskiej .(swo­
jego nb„ a nie reym ontowego regionu) jedną kwestię, kw estię najbardzie j roz­
dygotaną nam iętnościam i polskiego chłopa — głód ziemi, i w  sposób jeszcze bardziej 
realistyczny rzucił ją  na deski sceniczne.

Sztuka ta, piękna, w  całej pełni sceniczna, pełna jest grozy. S iekiera, k rew  i dwie 
rozpłatane czaszki — to istotnie tem at może nad m iarę m akabryczny, ale niech nie 
idzie na polską w ieś ten. kto boi się grozy. Sztuka jest współczesna, więc i ta  wieś 
jest współczesna, jak  i jej w spom niana groza.

Głód ziemi — to isto ta kw estii rolnej w  Polsce. Dla nas, mieszczuchów, to  za­
gadnienie, kłopot, tem at dyskusyj, a dla wsi — życie lub śmierć! S tąd  idzie ta  
groza. I trzeba m ieć odwagę spojrzeć jej w  oczy. Bardzo zatroskane ręce pisały 
tę sztukę, ręce. k tóre ledwie się sam e otrząsnęły z tej roli czarnej, w której doty­
kały gw ałtow nie pulsującego serca swej macierzy.

Co stanow i treść sztuki? Powiedziałem  już: głód ziemi. Dopowiem resztę: b ra ­
cia walczą między sobą o ojcowiznę, a walczą tak , jakby  walczył tonący o ostatni 
dech.

Dziwnie przypom ina mi to sztukę „K lątw a" W yspiańskiego, pomimo, że o co innego 
tam  chodzi i że inny je st tok  akcji i zespół osób. Łączy je  to, co m niej trafn ie  nazw ał 
K ędziora „Burzą", a co trafn ie j określił W yspiański tym  słowem: „K lątw a". Oto w spa­
n ia ła  rasa, pracow ita, rządna, ale ponadto jeszcze dynam iczna, dusi się u  W yspiań­
skiego w  urocznej, potężnej k lą tw ie przesądu, a u Kędziory w  k lą tw ie głodu i że­
laznej obręczy ciasnoty tery torialnej.

Co do w arunków  sceniczności i poziomu rozum ienia te j sztuki przez widownię 
możemy, pomimo w ielkiej różnicy tem atycznej obu sztuk, powiedzieć to  samo co 
o „Podaniu o Piaście".

Chłop o obejrzeniu „Burzy" będzie m iał duszę pełną błyskaw ic sam orzutnie 
snutych refleksyj. Sądzę, że będą to refleksje bardzo głębokie i bardzo w ycho­
wawcze.

W sztuce tej w ystępuje: 6 mężczyzn, 1 podrostek, 5 kobiet i 1 dziewczynka. 
2 zm iany dekoracyj (podwórze przed chatą  w iejską i izba wiejska). Kostium y 
współczesne, kom binowane z resztkam i folksloru.

T eatr Polski Żywej. T. 1. Z ygm un t Noiuakowski. GAŁĄZKA ROZMARYNU. 
Widowisko w  5 obrazach. S tr. 186. Reszta opisu bibliograficznego j. w.

W tom iku tym , rozpoczynającym  cały cykl, podano w  artyku le  „Od R edakcji" 
w  pierw szej jego części ogólne założenia k ierunkow e dla tego w ydaw nictw a, a w d ru ­
giej uw agi dotyczące widowiska, którem u ten  w łaśnie tom ik poświęcono.

Dla Zygm unta Nowakowskiego jest „G ałązka rozm arynu" wypowiedzią w osobli­
wości swej bez precedensu. Treść wniósł do niej jako legionista z tego bodaj plutonu
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I brygady, k tóry  opisuje, (więc sam on uk ry ł się napew no wśród jednej z postaci), 
a form ę p isarską i dram atyczną skom ponował jako znakom ity pisarz oraz aktor i r e ­
żyser.

Pocóż zresztą wiele o sam ej „Gałązce" pisać? Któż to, choćby, ze św iata kadry  za­
wodowej w  w ojsku, o niej nie słyszał?

Piszę więc te  słowa raczej dla naszych m iłośników te a tru  am atorskiego, aby mogli 
powziąć decyzję, czy i jak  tę  sztukę mogliby wystawić.

W edług oświadczenia samego autora, k tóry  dołączył do tekstu  sztuki w łasne „uwagi 
reżyserskie", tekst jest w łaściw ie m aksym alnym  zakresem  realizacji tego w idowiska 
i został ta k  skomponowany, aby realizator mógł jego elem entam i m anipulow ać na 
ty le  swobodnie n a  ile pozw ala n a  to najm niejsza naw et scena, bez obaw y w ynatu ­
rzenia widowiska.

A utor dopuszcza np. redukcję treści całego w idow iska do m. w. dw uch trzecich 
drukowanego tekstu, a  także w ystaw ianie każdego z 5 obrazów, jako oddzielnej ca­
łości.

Tak daleko idące możliwości redukcji udostępnić mogą w ystaw ienie tej jedynej 
w  tym  rodzaju  sztuki n a  najm niejszych naw et scenach prow incjonalnych. W tym  sa­
mym stopniu możliwe są uproszczenia w  dublow aniu ról oraz w  dekoracjach.

Kończąc w racam  do em ocjonalnych w alorów  sztuki: jestem  legionistą z I brygady, 
więc nic w  te j sztuce nie było dla m nie ani treściowo, ani wzruszeniowo nowego. 
Tym niem niej w strząs, jakiego dokonała ona na m nie mogę porów nać tylko z tym  
w strząsem , jakiego doznałem, kiedy m ając la t 10, po raz pierw szy sam otnie spojrza­
łem na Panoram ę Racław icką we Lwowie.

Leon Ordyniec

WYDAWNICTWA ZALECONE

Major Lipcsey Steiner  „M IKOŁAJ HORTHY REGENT KRÓLESTWA WĘGIER". 
Je st to m onografia najwyższego zw ierzchnika państw a i siły zbrojnej zaprzyjaźnio­
nego narodu  węgierskiego. (W. I. N. O. n r  298-15/ośw. 13.111.39).

Ppłk. pil. W ojdyga  „W OJNA POW IETRZNA W HISZPANII".
A. S ikorski „ŁUNA NAD HISZPANIĄ".
Obie te  książki spełn iają zadanie, jeżeli chodzi o pomoc w  naukow ych badaniach 

zagadnień w ojny pow ietrznej i obrony przeciwlotniczej.
P ierw sza książka om awia rolę lotn ictw a w  nowoczesnej w ojnie i daje przykłady 

w alk  pow ietrznych, zniszczeń oraz w pływ u lotnictw a n a  akcję bojową oddziałów.
Dodając do tego — ogrom nieszczęść spowodowanych przez w rogie lotnictwo 

w śród ludności cywilnej i w ysiłki zm ierzające do zabezpieczenia się przed dzia­
łaniem  bomb lotniczych — m am y przedsm ak tego, co będzie przy zastosowaniu 
nie pojedyńczych eskadr, lecz m as lotnictwa.

D ruga książka, aczkolwiek rów nież podkreśla grozę lotnictw a — daje przede 
w szystkim  przekrój walk, spowodowanych rozbiciem  politycznym  narodu  hiszpań­
skiego i odsłania grozę anarch ii i jej skutków.

Mimo przygasania łuny nad H iszpanią książka nie trac i n a  w artości — jest cen­
nym  źródłem  badań  co do przyczyn, przebiegu i skutków  w alk  bratobójczych.

Cena sprzedażna każdej z tych książek wynosi zł. 4,50.
Adres: Zarząd Główny Ł. O. P. P., W arszawa-Śródm ieście, W ierzbowa 9. (W.I.N.O. 

298-15/ośw. 29.III .39).
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Florian Jernas „PODCHORĄŻOWIE". Powieść w ydana nakładem  D rukam i P ań ­
stw owej w  Poznaniu. A utor — oficer oświatowy jednego z pułków  piechoty 
O. K. VII., jest człowiekiem m łodym  i powieść ta  jest pierw szą jego próbą spopulary­
zow ania zagadnień wojskowych.

Książka ta, zasługuje na poparcie ze względu na to, że próby przedstaw ienia 
współczesnego życia wojskowego we w łaściw ym  św ietle i ze zrozum ieniem  przed­
m iotu są bardzo rzadkie.

Cena za 1 egz. wynosi zł. 2,90. Zam ówienia kierow ać do Sam. Ref. Ośw. D. O. K. 
VII. (D. O. K. VIII. 298-17/ośw. 13.1.39).

KALENDARZ SZLACHTY ZAGRODOW EJ NA ROK 1939. W ydał Kom itet do 
spraw  szlachty zagrodowej na Wschodzie Polski.

K alendarz ten  zaw iera bogaty m ateria ł inform acyjny o akcji rew indykacyjnej 
w śród szlachty zagrodowej.

Cena 1 egz. 50 groszy. Zam ówienia kierow ać pod adresem : Przem yśl, K atedralna  3, 
R edakcja „Pobudki".

Polskie Towarzystwo K rajoznaw cze „ZIEMIA". Miesięcznik. Ze względu na po­
ziom oraz ideę krzew ienia w  sposób przystępny wiedzy o Polsce i um iłow ania ziemi 
ojczystej — zasługuje, aby znalazła się w  każdej świetlicy żołnierskiej. (W. I. N. O. 
Nr. 298-15/ośw. 18.1.1939).

Polski Czerwony Krzyż. „JESTEM  W CZASIE POKOJU I WOJNY NA STANO­
WISKU". Miesięcznik. O bejm uje zagadnienia zdrow ia i higieny w  czasie pokoju 
i w ojny nie tylko w ojska lecz i ludności cywilnej. P ropaguje w. w. idee w  sposób 
przystępny, dając jednocześnie przegląd p rac  dokonanych w  tym  zakresie przez inne 
narody. Do każdego num eru  dodaje redakcja  1 tom ik powieściowy. Z czasem może 
z nich powstać biblioteczka szpitalna dla uzdrowieńców. P renum era ta  roczna z do­
datkiem  6 zł., bez niego 3 zł. A dres redakcji: W arszawa, K redytow a 9.

„ŚW IAT I PRZYJACIEL ZWIERZĄT". Czasopismo w ydane jako kw arta ln ik , przez 
Zjednoczone Tow arzystwo Opieki nad Zwierzętam i, W arszawa, ul. Wilcza 47/49 
m - U. Stoi ono na w ysokim  poziomie tak  pod względem  treści jak  też w yglądu 
zewnętrznego, szerząc zam iłowanie do zw ierząt i walcząc o ku ltu ra lne  i ludzkie 
podejście człowieka do św iata zwierzęcego. Prow adzi ono w alkę z barbarzyństw em  
i zacofaniem społeczeństwa w  trak tow an iu  zwierząt.

PORTRET (MIEDZIORYT) MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO w w ykona­
n iu  znanego arty sty -g rafika  Ignacego Łopieńskiego. Ze względu na wysoką w artość 
artystyczną po rtre t powyższy nada je  się do kasyn, b iur i św ietlic wojskowych.

P o rtre ty  te  (w ograniczonej ilości) nabyw ać można bezpośrednio u au to ra  (Ignacy 
Łopieński, W arszawa, ul. Lw owska n r  8 m. 26) w  cenie 100 zł. (W. I. N. O. 298-15 
ośw. 22.IV.39).

Związek Nauczycielstwa Polskiego. KOMPLET 21 OBRAZÓW. (Godło P aństw a 
Polskiego, Chorągiew  P rezydenta R. P„ F lagi i bandery, po rtre ty : P rezydenta R. P., 
M arszałka J. Piłsudskiego, M arszałka Śmigłego-Rydza, M arszałka J. Piłsudskiego na 
koniu, średniowieczny zam ek rycerski, Rycerstw o Polskie w  XIV w., B itw a pod 
Oliwą, Hołd P ruski, B atory pod Pskowem, Kościuszko pod Racławicami, Bartosz
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Głowacki. Wojsko Polskie w  la tach  1815 — 1830, Beliniacy, Krzyż Legionów, m apa 
Szlakiem  Legionów i H ym n Państwowy). Obrazy powyższe nadają  się do użytku 
w  św ietlicach żołnierskich. (W. I. N. O. Nr. 298-15/ośw. 18.1. 1939).

KARTONY PAM IĄTKOW E DLA SZEREGOWYCH, w ydaw nictw o „Tasabi“, posia­
da n a  składzie Zarząd Oddziału Lwowskiego Związku Legionistów  Polskich. Do­
chód ze sprzedaży przeznaczony je st na B ratn ią Pomoc Związku Legionistów.

M inisterstw o S praw  W ojskowych (W. I. N. O.) pism em  n r 298-14 z dn. 30.X.1937 r. 
kierow anym  do wszystkich dowódców O. K., w yraziło zgodę n a  kolportaż wśród 
w ojska powyższych kartonów  bez ograniczeń.

K artony te  stanow ią w ybitny czynnik propagandowo-w ychow aw czy, gdyż z jednej 
strony zastąpią podobne obrazy znajdu jące się do dziś po chatach w iejskich z p o rtre ­
tam i i em blem atam i nienaw istnych nam  zaborców, a po w tóre rozpowszechnią 
i ug run tu ją  na wsi pam ięć krzewiciela Niepodległości, Naszego W ielkiego K om en­
danta.

Cena obrazu wynosi 1,20 zł. za sztukę. Celem jednak  nabycia przez każdego sze­
regowego obrazu Zarząd Oddziału przy zam ówieniach zbiorowych udziela 3-m ie- 
sięcznych rat.

Zam ówienia z zaznaczeniem  rodzaju  obrazu (piechota, kaw aleria, K. O. P., szwo­
leżerzy, tabory, saperzy) oraz ew entualnej szarży należy kierow ać pod adresem  
Zw iązku Legionistów  Polskich, oddział Lwów, ul. Jabłonow skich 11, należność zaś 
przekazyw ać na P. K. O. Lwów n r  59.914 lub M. K. K. O. rachunek  bieżący 528.

(Nabywcy nalep ia ją  fotografię swoją, zrobioną w edług załączonej do każdego obra­
zu w iniety, w  m iejscu wolnej tw arzy, pozostawionej na obrazie).

KOMUNIKAT

W „Na S traży" rozpoczęto druk  cyklu artykułów  pod ogólnym tytułem : „Co żoł- 
n ierz-obyw atel wiedzieć powinien". A rtykuły  te  są uszeregow ane tem atycznie w edług 
podręcznika W. I. N. O. pt. „N auka obyw atelska" i stanow ią jego streszczenie. Mogą 
one służyć jako m ateria ł repetycyjny dla nauczycieli Ż. S. P., a pozatem  mogą być 
pozostawiane żołnierzom do odczytyw ania indywidualnego.

W Y D A W C A :  ODDZIAŁ WYCHOWANIA ŻOŁNIERZA i PROPAGANDY K .O .P .
A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :

Oddział W ychowania Żołnierza i Propagandy K. O. P.,  W arszawa, ul. Chałubińskiego  .?
Drukarnia O światowa, Sp. z ogr. odp,, Warazawa, ul. Żelazna 93


